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Zbawienne rady.
P imScl niemieckiej mniejszości n a ­

rodowej podniosła noyw  krzyk1 iw y la­
m ent z powodu odebrania p raw a n a u ­
czania k ilk u n astu  nauczycielstw a nie­
mieckiego. Nad tern w rzaskliw em  obu 
rżeniem  Niemców polskich możnaby 
po pro s tu  przejść do porządku. Trochę 
z przyzwyczajenia. A trochę z uwagi 
n a  podstępne m etody i znane powsze­
chnie wyzysk iwanie pobłażliwości 
w ładz polskich przez Niemców. Parę 
przykładów, podanych n a  innem  m iej­
scu, uprzystępnia nam  zrozum ienie 
faiktu, że „nachensłeiphedł" Niemców 
w  Polsce przybiera formy w prost nie­
znośne. W reszcie zaś z uw agi na tę  bo 
leśną rzeczywistość, o której w  Polsce 
■shyt nnało się pam ięta, że polskość w 
Niemczech skazana n a  zagładę, głów­
n ie  dzięki tem u, że Niemcy ani myślą, 
o udzieleniu mniejszości polskiej tych 
praw, jak ich  tak  bezczelnie i natarozy 
wie dom aga się i uzyskuje mniejszość 
nhniecka w  Polsce.

Ale m y n ie chcemy dać się w yprze­
dane naszym  polskim  w ładzom  w  lojal 
nej pobłażliwości w  stosunku  do Niem 
ców. Jesteśm y n ią  zarażeni nieuleczal­
nie. W ięc tego wszystkiego, oo się w y­
żej powiedziało, nie bierzemy zupełnie 
pod uw agę. N atom iast chcielibyśmy 
innym  sposobem przekonać naszych 
..współobywateli" niemieckich, że tym  
razem  niesłusznie zryw ają sobie gar­
dła i płuca. P rzem aw iając im do ro ­
zumu.

W iemy z góry, że nasze w łasne ar- 
srumbnty w ydadzą sie naszym  sym pa­
tycznym  m niej szio ś c io wcom bardzo, 
rzeczywiście bardzo podejrzanemi. Dla 
tego zaczerpniem y ich nieco z nieprze­
branego rezerw oaru szczero-niemiec- 
kiej sofistyki, rezerw oaru  „deutschen 
W issens, deutschen W esens, deu- 
tscher K u ltu r"  i  tych  innych drobno­
stek, dziięki k tórym  m am y już drugi 
naród  w ybrany.

Wdzięczni przyznajem y, że u łatw ił 
nam dostęp do tego zbawczego zdroju 
centrowy „A llensteiner Volksbla,tt“ w 
iedmym z ostatnich swoich w ydań (nr. 
214). Czytamy tam :

„Nauczyciele w Polsce musza dzieci niemie­
ckie dobrze wyuczyć po polsku. Dlatego na­
ję ty  nawet w pauzach szkolnych zważać na 
nato, ażeby dzieci niemieckie po niemiecku nie 
mówiły- Rodzice powinni nawet prosić nau­
czycieli, ażeby czuwali nad tem, by Ich dzieci 
nie mówiły po niemiecku. Nie ma to żadnei 
łączności z zasadami 1 przekonaniami narodo- 
wo-polltycznemt. Odpowiada to wyłącznie 
rozważaniom materialnym. Jest to konieczno­
ścią postępu gospodarczego, ażeby każdy mło­
dy człowiek w Polsce umiał dobrze władać 
Językiem polskim W  zionie rodzlnnem po 
polsku słę nie nauczy, A zatem szkoła musi 
pomóc* Plelegnowaułe Jeżyka ojczystego, nie­
chaj sobie pozostanie „prywatnem amator- 
stwem“— Czy rodzice niemieccy w Polsce 
moga obarczyć sumienie swoje tem, że w 
przyszłości Ich dzieci z powódu marnej pol­
szczyzny wyszydzane beda przez rówieśni­
ków I współpracowników? Nigdy taki mło- 
dzlenlec w życiu n lt zajmie wybitniejszego 
stanowiska! Nie obciążajcie dzieci waszych 
niemczyzna, bo te dzieci żadnego Jeżyka do­
kładnie znać nie beda- Roozlce niemieccy! 
Działacie w interesie waszych dzieci, ule o- 
barczaJac ’ch nauka Innych Jeżyków, Nato-

Co Mięiiićv mówią 
o rokowaniach polsko-iremseck.?

(Tel wir). B e r  1 i n, 22- 9. Korespon­
dent wasŁ, m iał możność zetknięcia się 
z jednym  z bardzo poważnych człon­
ków delegacji niem ieckiej do rokow ań 
handlow ych polsko-niemieckich. Na 
zapytanie, jaki jest dotychczasowy 
przebieg tych rokow ań, inform ator o- 
świadezył, iż do te j porv przebieg ro ­
kow ań m a cnarak ter nao-gól w cale po­
myślny. Obydwie strony  zdążają do 
zaw arcia tym czasowej umowy, k tóra- 
by do czasu zaw arcia ostatecznego 
tra k ta tu  handlowego m iędzy Pol6ką 
a Niemcami tw orzyła pewnego rodza­
ju  prowi zor jum .

Delegacja niemiecka rozpatru je żą­
dania polskie z Jak najw iększą życzli­
wością i loalnośeią. W  spraw ie im por­
tu w ęgla polskiego do Niemiec dele­
gacja n iem iecka również lojalnie ba­
da  żądania Polski. Chodzi zatem obe­
cnie jedynie o zaznaczenie, czy i Pol­
ska odniesie się życzliwie do słusznych

żądań niem ieckich, k tóre są w ścisłej 
łączno&ci ze s to su n k am i i 6prawami 
gospodarczem u (Mowa tu  oczywiście 
o żądaniach niem ieckich n a tu ry  poli­
tycznej.)

Pod koniec zaznaczył rozm ów ca 
Waszego korespondenta, że dotych- 
cza,sovvy przebieg rokow ań poisko- 
niem ieckich w ykazał, że obydwa p ań ­
stwa, tj. zarów no Polska jak  i Niem­
cy znajdu ją  się w ścisłej zależności 
gospodarczej i dlatego powinny iść so­
bie jast najdalej n a  rękę celem wytwo­
rzen ia  atm osfery  współpracy gospo­
darczej.

Naogół Niemcy liczą się z tem , że 
w  czasie obecnych pertrak tacji osią­
gnięte zostanie porozum ienie zasadni­
cze. W  przeciwnym razie nie pozosta­
łoby Niemcom nic innego, jak  w ytrw ać 
przy dotychczasówem swojem stano­
wisku.

Obłuda borl^ska wobec Pdls»i.
(Tel wł.) B e r 1 i n, 22. 9. Z tu te j­

szych kół politycznych donoszą, że 
Niemcy nie będę sfę zbyt energie?" e 
upierać przy tem, ażeby w konf sreo- 
cii ministrów spraw zagranicznych w 
sprawi*, paktu reńskiego nie wzięli 
również udział przedstawiciele Pol%i 
i Czechc Słowacji Zasadniczo wpraw­
dzie mają Niemcy występować prze­
ciw temu udziałowi. W razie jednak 
dalszego trwania Francji na dotych- 
czascwem swojem stanowisku uczest­
nictwa Polski i Czechosłowacji w tych 
pertraktacjach, to Niemcy nie będą 
zbyt energicznie przeciwko temu pro­
testować. Natommst w żadnym razie 
delegaci niemieccy nie zgodzą *ię na 
to, ażeby w czasie pertraktacji o pakt 
reński była omawiana równocześnie 
sprawa granic wschodnich. Tak więc

Niemcy wyobrażają so b ie , żi uczest­
nictwo Polski i Czechosłowacji roł lo­
by tylko znaczenie formalne,

(Tel. wł.) B e r  1 i n, 22. 9. W  tu te j­
szych kołach politycznych tw ierdzą 
rzekom o n a  podstaw ie inform acji pa­
ryskich, że rząd polski opracowuje no­
tę do rzędu niemieckiego, w której ma 
wysunąć żądanie, ażeby równocześnie 
z rozpoczęciem pertraktacji w spraw*e 
paktu reńskiego wszczęte zostały na­
rady nad bezpieczeństwem granic 
wschodnich. Rząd nolski ma to sobie 
wyobrażać w ten sposób, że w konfe­
rencji ministrów spraw zc granicznych 
wzięliby udział również-" ministrowie 
sjraw zagranicznych Polski i Czecho­
słowacji na tych samych zupełnie 
prawach, co ministrowie innych 
państw.

KIEDY UREGULUJEMY AKTYWNY BILANS 
HANDLOWY?

Tel. wł. W a r s z a w a .  23. 9. Wskutek 
zeszłorocznego nieurodzaju zwiększał się z mie­
siąca na miesiąc nasz import mąki amerykań­
skiej. W  lipcu w artość tego importu osiągnęła 
sumę 24 miljonów złotych, w  sierpniu rb- im­
port wynosił już tylko 5 milionów złotych- 

Obecnie mąka zagraniczna nie jest importo­
w ana wcale, co niewątpliwie przyczyni sie do

poprawy naszego bilansu handlowego. W  mieś- 
sierpniu nasz bilans handlowy w ykazyw ał niedo­
bór tylko 12 miljonów złotych, podczas gdy w  
lipcu wynosił 80 miljonów złotych- W  przywo­
zie sierpniowym artykuły żywnościowe figuru­
ją w  kwocie 25 miljonów złotych- Można przy­
puszczać, że wrzesień wykaże aktywny bilans 
handlowy.

miast konsekwentnie żądajcie 1 każcie dzieci 
swoje -w yuczyć dobrze Języka polskiego!"

Czy to  możliwe?! Czy podobne he­
rezje mógłby istotnie głosić pa trio ty ­
czny organ  centrowy?! Czy św iat się 
kończy?!

W spółczujem y z naszym i „kolega­
m i" z mniejszości. Ale z drugiej stro­
ny pocieszamy się, że, gdy minie pierw  
sze wrażenie, n ie  Zaw ahają się pruł- 
dać j ustosunkow ać się do ak  ważkich 
argum entów , n ie  naszych, nie eol­
skich, lecz, rdzennie niemieckich, do­
wodzeń paitrjotów, k tórzy gorąco, en­
tuzjastycznie w ita li niedawno kron- 
prm za.

Bo przecież to, że słow a „Niemcy** 
i „niemiecki" zastąpiliśm y słowami 
„Polska" i „polski", to nie g ra roli, nic

m a znaczenia. „W as dem  einen recht 
iist, ist dem  anderen billig". Jeśli ta k  
zbawiennych rad  udziela „A llensteiner 
V olksblatt“ mniejszości nolskiej w  
Niemczech, to  byłoby sprzeczne naw et 
z logiką niem iecką, gdyby ich zbawień 
ność nie była równie silną  i dobrą d la  
mniejszości niemieckiej w Polsce.

W praw dzie słaba tylko m am y n a ­
dzieję, ż zbawinne te  rady  zaakceptu ją 
nasi „w spółobywatele" niemieccy. Ale 
społeczeństwo polskie i tak  skorzysta. 
Bowiem dowiedziało się, jak  z Niem­
ców robi się łagodnytch baranków ; 
trzeba im u trudn ić  byt gospodarczy, 
m aterja lny  w  Polsce, czyli „uderzyć 
ich  po kieszeni", o ile nie zmienią sw e 
go stosunku  do państw owości pol­
skiej. zg.

Czechosłowacja i Hlemry.
(Tel. wł.) B e r l i n ,  22. 9. Z dobrze 

poinform owanych niem ieckich kół po-, 
litycznych korespondent W asz dow ia­
duje się, że r tą d  niem iecki w  odpow ie­
dzi n a  zaproszenie rząu u  czeskiego do 
rozpoczęcia rokow ań czesko-niemiec­
kich o zaw arcie tra k ta tu  arbitrażów e- 
go postanow ił wysłać do rządu  Cze­
chosłowacji jedynie potw ierdzenie od­
bioru tego zaproszenia.

Rząd niem iecki poza tem  m a  za­
m iar zaproponow ać Czechosłowacji, 
ażeby przed rozpoczęciem bezpośred­
nich rokow ań odbyły się w stępne n a ­
rady  rzeczoznawców niem ieckich i 
czechosłowackich w  sprawie tego tra k ­
ta tu . Dopiero po tych narad ach  m ia­
łyby się rozpocząć bezpośrednie roko­
w ania pom iędzy przedstawicielami o- 
bydw r rządów . Zdaniem  w ym ienio­
nych kół politycznych takie postano - 
Mienie rząd u  niemieckiego m a  na ce­
lu  chwilowe odroczenie sp raw y  om a­
w iania a rb itrażu  n a  w schodzie do cza­
su  definityw nego załatw ien ia  spr°w j 
p ak tu  reńskiego.

* OBRADY NAD REFORMA ROLNA-
Teł. wł. W a r s z a w a ,  23 9. Na wtorko- 

wem posiedzeniu senatu zakończono debaty nad 
ustawą o reformie rolnej. P rz -ię to  całą ustawę 
en bloc* Trudności, jakie wyłoniły się na po­
siedzeniu poniedzałkowem, zostały wyrównane 
w  ten sposób, że po konferencji z  premierem 
minister reform rolnych Radwan złożył oświad­
czenie, iż rzad upatruje sprzeczności pomiędzy, 
poprawką sen. Krzyżanowskiego do art 26 a art, 
27.

Rząd jest zdania, że poprawka sen. Krzyża­
nowskiego nakłada na skarb państwa ciężary, 
których obecnie nie można obliczyć. Wobec 
tych sprzeczności, stwierdzonych przez rząd. 
Marszałek Trąmpczyński wezwał senat, aby v  
głosowaniu dał wyraz, czy istotnie'tę opinję 
podziela.

Sen- Stecki imieniem klubu chrześc.-nar- 1 
sen. Kiniorski imieniem klubu Zw- Lud-Nar- o- 
świadczyli, że kluby ich w strzym ają się od gło­
sowania. Senat 4 głosami przeciw  13 uznał, że 
sprzeczność istotnie zachodzi- W obec tego po­
prawka sen. K. zytanowskiego upadla, a przy­
jęto poprawkę sen. Nowodworskiego. Z innych 
ważniejszych poprawek odrzucono poprawki u- 
kraińców i białorusinów, domagających się przy­
znania pierwszeństwa przy parcelacji ludności 
miejscowej. Po odrzucer.iu tych wti osków w y­
mienione kluby opuściły salę obrać

Po przyjęciu całe} ustawy m bloc przyjęto 
równie*, rezolucję sen. Kowalczyka o przedło­
żeniu przez rząd nstawy o funduszą rozwoju go­
spodarstwa rtćnego, sen. Posnera o  przygoto­
waniu popularnego komentarza do ustawy o 
reformie rolnej, sen. Jackowskiego o przedło­
żeniu ustawy w  sprawie zabezpieczeni gospo­
darstw rolnych przed niecgranlczonem rozdrob­
nieniem-

KONFERENCJE PRŁMJŁRA.
Tel. wł. W a r s z a w a ,  23. 9- Premier 

Grabski przyjął wczoraj ministra spraw  zagra­
nicznych, p- Skrzyński, go, z którym omawfał 
aktualne zagadnienia polskiej polityki zagranicz­
nej-

Prezes związku ziemian kresowych- p. Jun-- 
dziłł przedstawił premierowi postulaty tych zie­
mian.

PRZECIW OTYŁOŚCI zalecają lekarze z  do­
skonałym skutkiem ogólnie uznaną Kolektyw 
(Colloiditie Dutx is). Kołoidyna jest środkiem od­
tłuszczającym, działa skutecznie już od samego 
początku eczenia i nie ma ubocznego, szkodli­
wego działania. Usuwa otyłość stopniowo w 
bardzo krótkim czasie. Scrzedaż we wszyst­
kich aptekach i składach aptecznych- ,155-11



«3tr. Z. G O N I E C .

Fsx czy peał?
W moskiewskich ,>Izwiestiach“ zawiał jakiś 

cieplejszy w iatr dla Polski. Widocznie musiała 
na to wpłjmąć także zmiana kierujących czyn­
ników; na miejsce „wrzącego Achillesa'*, tow a­
rzysza Stiektowa-Nachamkesa redagują obec­
nie ten organ potężny (bijący omal pól miliona 
egzemplarzy) Stepanów-Skworcow i Wolin. I 
oto świeżo mamy do zanotowania wywiad z 
Łaganowskim, przewodniczącym komisji do li­
kwidacji sporów granicznych, gdzie zaznaczone 
jest, że doszło do kompletnego porozumienia z 
delegacją polską i do likwidacji wszelkich kon­
fliktów granicznych, przyczem p- Łaganowski, 
chwaląc lojalne stanowisko delegacji polskiej, 
nazywa to porozumienie „momentem przełomo­
wym w stosunku obu narodów'*-

Świeżo znowu wzczęto konferencję kolejową 
z delegacjami obu narodów, na której też z 
obopólną satysfakcją zaznaczono, że w przecią­
gu jednego roku obrót ładunkowy brutto z 
6,331 wagonów (1924) wzrósł do cyfry 14,1175 
w ośmiu miesiącach r. 1925, co wyraźnie chy­
ba sygnifikuje zbliżenie ekonomiczne. „Iźwie- 
stja“ zaś z 10 września zamieściły artyKul 
wstępny o konieczności nawiązania i zacieśnie­
nia przyjaznych stosunków między sąsiadujące- 
mi państwami słowiańskiemi.

Nowy kurs w „Izwiestjach** przyjmujemy tu 
w W arszawie nie bez szczerego zadowolenia.

A rtykuł „Izwiestji'* przypadł na „chwilę o- 
sobliwą'*, na moment przedziwny, kiedy ze Sy­
nodu Genewskiego rozchodzi się na Europę ze­
spół głosów i wydźwięków tak chaotycznych, 
lak anomicznych i dysharmonijnych, jaki podzi­
w iać można tylko w symfoniach R. Straussa 
czy Mahlem, ba, nawet już Korngolda. Od sa­
mego lejlmotiwu tej tryumfalnej pono dla nas 
symfonji, t. j. od „Paktu bezpieczeństwa'*, jeże­
li już nifi ogłupić, to ogłuchnąć można- W  kas­
kadach telegramów wszystko się mieni i opali­
zuje wszystkimi kolorami tęczy, obok najjaśniej­
szych najciemniejsze—czarne. Ale to jest scena, 
wielka scena polityczna „commcdia dell arte“, 
której widownią cały globus jest. Poniew.aż 
„del arte‘‘, więc Sztuka, ergo sztuczność; cie­
kawsze więc wobec tego, co się dzieje za ku­
lisami- Otóż ujmując całokształt z grubsza i im­
presjonistycznie, za kulisami robi się forsowa­
nie zbliżenia Francji do Niemiec i do Rosji, dzi­
siejszej, faktycznej, realnej Rosji. Na scenie 
„commedia dell arte" trzymają się pod rękę i 
śpiewają miłe refreny compere John Duli i 

commereMarjanna, ale tymczasem za sceną sto­
ją pompier Michel w hełmie strażackim i eiadia 
Wania znów w bogatym syberyjskim futrze, 
stoją i czekają na słodkie obiecywane rendez- 
vous.

Zestawmy tylko i skonfortujmy kilka wia­
domości, telegramów i cytat dzienmKarskish z 
ostatnich dni.

„New York Herald" (paryskie wydanie) do­
wiaduje się, że pomiędzj Francją a Rosją doj­
dzie do skutku porozumienie w sprawie długów. 
Rosja sowiecka przedstawiła nowe propozycje- 
Właściciele papierów rosyjskich otrzymać mają 
50 proc. swych należności w nowych przeka­
zach skarbowych. Sowiety uzależniają, jem akże 
spłacenie długów od wyrzeczenia się ze strony 
Francji zwrotu skonfiskowanych dóbr obywa­
teli francuskich w Rosji. Następnie Sowiety żą­
dają wydania floty Wrangla-

Prof. V. Bach w organie Caillaux pisze w 
B l ‘Ere Nouwelle*':

„Natomiast Francja nawiązuje z Rosią 
stosunki coraz bardziej serdeczne. Donoszą 
nam, że Krasin przywiózł z Moskwy nowe 
propozycje w sprawie długów, czyniąc zgo­
dę pomiędzy dwoma aljantaini nie tylko 
możliwą, ale nawet łatwą. Zarazem arty­
kuł bardzo komentowany- jaki się ukazał 
w  „Vossische Zeitung', informuje nas, że 
Rosja jest na drodze du gruntownej zmia­
ny swego stanowiska wzglądem Ligi Na­
rodów i że zgoła nie jest możliwe, żeoy 
przystąpienie Sowietów do Ligi Narodów 
nie nastąpiło niebawem po wejściu do nitj 
Niemiec. Jeżeli iest to ścisłe i jeżeli po­
twierdzi się wiadomość o ustępstwach- — 
czynionych przez Moskwę Polsce, to trud­
no nie widzieć w tem owoców śmiałej i 
rozumnej polityki, uprawianej przez Jana 
flerbeta, ambasadora francuskiego w Mos- 
kwie“.

W  Berlinie przebywa teraz obecny francus­
ki minister ośywiaty senator Anatol de Monzic. 
Iest to autor znanej entuzjastycznej książki o 
Sowietach -Du Kreml a Luxemburg“ . W raca z 
Kopenhagi, gdzie wedle pism niemieckich, ani­
mował rząd duński do zorganizowania bloku 
bałtyckich państewek „wobec tego, że to się 
nie udało Polsce*' (?)• Senator de Monzie bę­
dzie tu konferował także z posłem Krestin- 
skim .-

W  P aryiu  na bankiecie kongresu pacyfistów

w salonach pałacu ministerjum S. Z. przy Ouai 
d‘Orsay, przemawiał w  imieniu delegacji nie­
mieckiej pierwszy raz pod tym dachem po nie­
miecku dr. Loebe, były prezydent parlamentu, 
ten sam, który tydzień temu wygłaszał w 
Wiedniu mowę publiczną za dołączeniem do 
Niemiec Austrji; mowa była podobno hucznie 
aplaudowana.

Minister Stresemann oświadczył współpra­
cownikowi „Petin Parisien", że wizyta p- de

Monzie będzie zapowiedzią nowej ery w  sto­
sunkach intellektualuych francusko -  niemiec­

kich*'.
Na jubileusz i 250-letnią rocznicę petrogradz- 

kiej Akademii Umiejętności zjechało się 150 u, 
czonych ze wszystkich narodów europejskich, 
z czego na Niemcy wypada 40, a na Francję 
dwudziestu kilku.

Członkami paryskiego stowarzyszenia; „So- 
ciete de 1‘amitie franco-russe**, są między in-

Poszukiwanie zł<ata zapomoc^
aparatów radjo.

Rządowy inżynier z kopalń poł+id- 
ii.owo-afrykańskich, sir Robert Kotze, 
ogłasza, iż istnieje możliwość wyzy­
skania. aparatów  telegrafu bez d ru tu  
do poszukiw ania złota w głębi ziemi.

Jest on mianowicie zdania, że nie­
bawem już będę, mogli gelogow ie ba­
dać z powierzchni ziemi jej w nętrze 
na głębokość jednego Kilometra, oglą­
dając je dokładnie.

Dotąd udafo się przeprowadzić te ­
lefon bez d ru tu  n a  znacznej głęboko­

ści skorupy ziemskiej, co w skazuje n a  
możliwość używ ania w tem  środowi­
sku fal elektrycznych telegrafu  bez 
d ru tu . Inżynier Kotze zapewnia,, ze 
w łaśnie z pomocą tych  fal skonstruo­
w any zostanie aparat, k tóry  pozwoli 
widzieć to, co się we w nętrzu  ziemi 
znajduje, a więc, ew entualnie, także 
pokłady złota.

Rzecz jasna, iż taiki ap a ra t u łatw iał 
by niesłychanie geologom i górnikom 
ich zadanie.

(ftzetz&f c ie k o w e .
OSTATNIE STADO SŁONI W  AFR Y­

CE POŁUDNIOWEJ.
Z K apsztadu donoszą, że w Afryce 

południowej praw ie doszczętnie w ytę­
piono już dzikie słonie. Jedyne ich  sta, 
do, k tóre ocalało- przebywa w  okolicy 
m iasta P ort Elizabeth, uznanej przez 
rząd południow o-afrykański za n a tu ­
ra lny  park  ochronny.

Stado to, liczące przeszło 40 sztuk, 
opuszcza jeanaJK od czasu do czasu ów 
park, udając się d la wzięcia kąpieli, 
k tórej słonie, potrzebują koniecznie, do 
Sunday-River. W tedy narażone są  sło­
nie na strzały  farm erów, n ie czynią­
cych sobie sk ru p u łu  z ich zabijania.

Aby zachować rzeczone stado od o- 
statecznej zagłady, postanow ił rząd 
połudn.-afrykański powiększyć park  
ochronny, w łączając doń na znacznej 
przestrzeni ową rzeszę.
P O ST pP Y  l  OTOtrRAFjI NA ODLE­

GŁOŚĆ.
Na podstawie przeprow adzonych w 

ostatnich miesiącach doświadczeń 
tw ierdzić można, iż problem  przesy­
łan ia  fotografij n a  odległość zapomo- 
cą telegrafu bez d ru tu  został już defi­
nityw nie rozwiązany. Zapewnia o tem  
d r G radenwitz w czasopiśm ie „Die Um 
sehau“, przypom inając, że poprzednio 
udało się dojść do możności przesyła­
nia obrazów fotograficznych zapomo- 
cą te legrafu  drutow ego i to z w szelką 
możliwą dokładnością.

Obecnie zaś rekordow ych prób z 
przesyłaniem  fotografij zapom ocą te­
legrafu bez d ru tu  dokonało znane to ­
w arzystwo am erykańskie „Radio Cor­
poration of A m erica11 na  przestrzeni 
8000 kilom etrów, dzielących N. Jork 
od H onolulu (wyspy hawajskie).

Przy tych próbach naw inięto ory­
ginał, pod postacią filmu, n a  szklany 
walec, obracający się koło swej osi i 
powoli Drzesuwający się w jej k ie ru n ­
ku. N astępnie skierowano n a  walec 
światło żarówki, które ośw ietla kolej­
no, podczas obracania się i przesuw a­
nia, wszystkie punkty  oryginału. Przy 
przechodzeniu przez m iejsca ciemne 
doznaje światło znacznego osłabienia, 
a przy przy m iejscach jasnych — słah 
'zego. Te w ahania się św iatła oddzia- 
ływ ują na kom órkę fotoelektryczną 
(nie selenową!), zam ienając ją n a  w a­
han ia  sie prądu.

W  dalszym zaś ciągu w ysyłane są 
w ahania się p rądu  zapomocą system u 
ru rek  wzmacniających. Podobnie, jak 
przy rad iu  głos ludzki zostaje przeła­
dow any z anteny na fale, tak tu ta j o- 
braz fotograficzny, a w łaściw ie szereg 
następujących po sobie w ahań, zamie­
nia się na  szereg fal.

Na. stacji odbiorczej przyjm owany 
jest przeniesiony obraz tak  samo. jak 
każdy radiotelegram , z tą  jednak róż­
nicą, że urzędnik  odbierający m a 
przed sobą, zam iast dobrze m u zna­
nych kresek i punktów , szereg niezro­
zum iałych im pulsów, k tóre przesyła 
się wzmocnione zapomocą telegrafu 
drutowego do labora to rjum  „Radio 
Corporation11 celem zam ienienia ich z

pow rotem  n a  obraz.
Dla tego celu znajduje się w  labo­

ra to rju m  walec drew niany obwinięty 
papierem . Jest on przytw ierdzony do 
dźwigni w ten sposób, że każde u derze 
nie p rądu  przyciąga doń pióro, k tóre 
zostaw ia znak. W  ten  sposób zostaje 
oryginał skopiow any kreseczka za kre 
seczką i to w  tej sam ej niem al chwili, 
gdy n a  stacji nadaw czej św iatło ża- 
rów id przechodzi przez dane miejsce.

Dla uzyskan ia absolutnie takiej sa­
mej szybkości obrotu walców w  ap a­
racie w ysyłającym  i odbiorczymi, połą 
czone są  one z motora mi„ obracający­
mi się z identycznie tą  sam ą szybko­
ścią.

Równocześnie z tem, jak  pióro czy­
ni kreski na  papierze w kam erze ich 
zdejmowanie fotograficzne. Poczem 
film -znsłttje -w-zwykły-•mosób. w r w -  
łany i użyty do w ykunania potrzebnej 
ilości kopij.

Najświeższym osiągniętym  warni­
kiem w tej dziedzinie je st przesyłanie 
zapomocą telegrafu fotografij roentge 
now skich, co pozwala n a  konsultow a­
nie specjalisty, zam ieszkałego naw et 
barazo daleko od miejsca pobytu cho­
rego.

K ilka dni tem u przesłano z N. Jo r­
ku do Chicago fotograf ję roentgenow- 
ską w ciągu 7 m inut. W ypadła ona 
tak  ostro i w yraźnie, iż profesor U ni­
w ersytetu, d la którego była przezna­
czona, m ógł n a  jej podstawie postawć 
dokładną djaignozę.

Możność przesyłania tak ich  foto­
grafij zapom ocą telegrafu  oszczędzi 
nietylko wiele czasu wziętym specjali­
stom, ale także uczyni niepotrzebnem 
przeweżenie osób ciężko chorych, k tó­
rym  .jazda kole ją m ogła wielce zaszko 
dzić.

t i i. o r a i n i a  i l a -
0 0 1 1 9  

Józef ROTTER,
5715 Biała-Bielsko
najstarsze i dobrze znane przedsiębiorstwo 
tego rodzaju przj rzeka najszybsze i najsta­

ranniejsze wykonanie wszelkich zleceń.
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Pamiętajcie o inwalidki

nymi pp. Herriot, de Monzie, Boncour. Aulard. 
Gide, Basch etc- Te same nazwiska znajdujemy 
podpisane na proteście przeciw surowości są 
dów naszych, skazujących polskich komunir 
tów.

Oto mata wiązanka i wonnego kwiecia i no­
walii z ostatniej grzędy.

A teraz na tę grzędę puścimy kilka świa­
tełek z innych reflektorów- W  sezonie Synodu 
Genewskiego słowo „wojna** iest nieaktualne- 
Niemniej przeto, gdy sobór genewski się skoń­
czy. Niemcy albo wejdą do Ligi. albo wrócą do 
psychozy wojennej, do marzenia o normalnej 
odwetowej wojnie, ale nie własnoręcznej. Ma­
rzą oni o tem, aby kasztany wyciągnąć z pie­
cyka cudzemi rękami. Zdradził te  marzenia 
skroś germanofilski „New Statesman1' w arty­
kule z 17 lipca „O stosunku Niemiec do paktu 
bezpieczeństwa**, odradzającym im kategorycz­
nie podpisania tego paktu a kulminującjun ,w 
zapjlaniu: Co będzie w razie wojny Rosji z 
Polską?

Oto jest ulubione marzenie pod grubymi 
czaszkami pruskiemi. Agresja Sowietów. A te­
raz jest, jak td  oświetlają pewne dwa pisma- 

Antyangielskie a frankofilskie „Socialostische 
Monatsheite'* po konferencji londyńskiej pisały:

„Nie trzeba być wielkim znawcą, ażeby 
udowodnić, że Anglja popchnąwszy Niemcy 
do zaproponowania Francji swego paktu 
gwarancyjnego, miała przedewszystkiem na 
myśli to, aby wojska francuskie nie mogły 
przekroczyć Renu, co umbzliwić ma Niem­
com podjecie wojny przeciwko Polsce bez 
ryzyka, że zostaną zaatakowane przez 

Francję. Na Downkig S treet uważają, że 
wojna tu jest konieczna, ażeby osławiona 
teorja o równowadze sił nie pozostała 
martwą literą. W politycznych kołach an­
gielskich zdania są podzielone co do sposo­
bu, w jaki ta wojna ma wybuchnąć- — W 
Moskwie twierdzą, że przybiera ona formę 
krucjaty przeciw bolszewizmowi**.

W lipcowym zaś zeszycie „Revue de deux 
Mondes'* p. de Sain Aulaire suponował dwa 
sposoby, dwie możliwości wybuchu tej odweto­
wej wojny.

Albo Niemcy:
Naprzykład rzucą na korytarz organi­

zacje przCciwpolskie Gdańska. Pomeranii.
Królewca, do których się dołączą brgafni--  
zacje Litwy, bo-N iem cy iraią ' środki ma­
newrowania. Będzie tylko proceder do zmie 
rżenia temperatury Emopy, Francji prze­
dewszystkiem. Jeżeli Francja zareaguje,
organizacje były zdezavowane a geneiał
von Seeckt nakaże im opróżnić korytarz. 
W  przeciwnym razie wyśle im posiłki
Reichswery**.

To jest jeden sposób. — A drugi znacznie 
prawdopodobniejszy, o którym w Niemczech 
mówi się z rozmarzeniem sposób, nazwijmy go 
rapallijski, wygląda, wedle p. Saint, Aulaire tak:

„Niemcy pobudzą agresję Polski przez 
Rosję, z którą są związane w grze. W tym 
samym czasie sprowokują w kurytarzu 
gdańskim incydenty, które wyzyskają, aby 
zająć kurytarz, w razie potrzeby, na żąda­
nie mniej lub więcej spontaniczne pewnej 
części ludności. Usprawiedliwia swoją ini­
cjatywę przez konieczność utrzymania po­
rządku, osłaniania swoich rodaków, a mo­
że i powstrzym ania Rosji! Równocześnie 
przez zastosowanie „Diiudżistu** w właś­
ciwym punkcie, zdławią Polskę, otrzymując 
że są z nią w stanie pokoju**. Powie się 
wtedy, że Liga Narodów będzie aż nadto 
szczęśliwą, jeżeli jej się uda w ydrzeć Niem­
com łup, uznając — na początek — część 
faktu dokonanego. Działając w ten sposób, 
przy pomocy agresji rosyjskiej, ułożonej za 
kulisami. Niemcy doprowadzą do minimui* 
ryzyko interwencji francuskiej. Istotnie, in­
terwencja ta  byłaby doskonałą bardzo trud 
no przeciwko Rosji. P raw ie traktat polsko- 
francuski (19 luty 1921) wyprzedził traktat 
rosyjsko-polski w Rydze (18 marca). To 
też Niemcy będą zapytywały, czy nasze 
gwarancje stosują się do granic, które są 
ustalone przez ostatni traktat'*.

Pobudzić agresję Rosji przeciw Polsce! - 
Drażnić Rosję „imperializmem** i „militaryz- 
mem‘‘ polskim- Rozpętać burzę na Wschodzie. 
Pchnąć czerwoną armję Frunzego na granice 
nasze wschodnie.

Powiązaw szy ze sobą garść tych luźnych 
informacyj i zastanowiszy się nad nimi z pew­
nej perspektywy historycznej dalszej, nie spo­
sób nie w yrazić szczerej radości z tego, że w 

moskiewskich „Izwiestiach** zawiał w-esrcie 
jakiś cieplejszy w iatr w  stronę Polski.

Ano Wschodnia Europa bowiem, ani S to  
•riańszczyzna, nie mają zamiaru dać się zde­
gradować na jakieś Indie rasy germańskiej, jak 
sie to marzy niekiedy panom Downing-S+russe 

Adolf Nos iaczj*ósk:-

*
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Walka Niemców 
z szkoła po!ska.
„Volksbund“ coraz bezczelniej to­

czy wojnę z polską szkołę, na  Śląsku. 
P ra sa  niem iecka przepełniona jest n a ­
paściam i n a  w ładze polskie, które zre­
sztą  pobłażliwie tra k tu ję  nieuzasad­
nione pretensje Niemców..

Oto szereg kw iatków  z dziedziny 
szkolnictwa.

Naczelnik gminy Bykowina, k tó re­
go „Ob. K urier11 odsędził od czci i w ia 
ry, w niósł o ukaran ie  odpowiedzialne­
go redak tora. W Bykowinie dziwnym 
sposobem doszło do sk u tk u  utw orze­
nie szkoły niemieckiej. „Ob. K urier11 
napad ł n a  naczelnika gm iny aa to, że 
rzekom o przewodniczył i przem aw iał 
n a  wiecu przeciwko szkole mniejszo­
ści, że rzekomo obstawił ludźm i szko­
łę w tym  celu, aby Niemcy nie mogli 
zgłaszać w niosków  o otw arcie szkoły. 
K omisja rzędow a badała  rzekom e nad  
użycia polskiej ludności w  Bykowinie 
i nie zdołała stw ierdzić żadnej krzyw­
dy Niemców. A jednak polska pobła­
żliwość posunęła się ta k  daleko, że w 
Bykowinie utworzono szkołę d la  Niem 
ców, bo pozwolono „Niemcom11 pod do 
zorem  policji n a  nowo zgłaszać wnio­
ski. O rganizacje polskie i ra d a  gm in­
n a  z tego powodu w niosła p ro test do 
zrzędu wojewudzkiego, dom agając się 
d la  polskiej ludności rów noupraw nie­
n ia  z N iem cam i w  Polsce(!).

Jak  daleko sięga polska to lerancja 
z jednej strony  a  bezczelność niemie­
cka z drugiej, dowodzi fakt, że w Orze 
gowie kierow nikiem  polskiej szkoły 
jest nauczyciel Ekiert, k tó ry  swoje 
aziec posyła do szkoły niem ieckiej za 
granicę, ten  sam  p. E kiert agituje za 

■ szkołę niemieokę, przekazuje dzieci 
polskie do szkoły mniejszości i bezkar 
D}® zajm uje stanow isko kierow nika 
polskiej szkoły!

W  Królewskiej Hucie w szkołach 
średnich dopuszczono do otw arcia 
A iększej ilości k las iiiemieckich, niż 
Jo przew iduje konw encja genewska. Z 
tego, powodu polskie organizacje u 
chw aliły protest.

W  Rudzie Niemcy w łam ali się do 
gm achu szkoły I. i w ypisali na  tabli 
cy: „Ibr polnischen Schweine, macht 
dass Ihr nach Polen kommt“ — n a  
p u lp in e  zaś: „Scbreiber Fraulein, ge- 
hen Sie nach Polen, sonst werden «ie 
ermordet, Powstaniec". Pozatem  sp ra­
wcy pozryw ali godła, a  n a . jodnem na 
pisali „Polskie...11 (drugiego słowa po­
w tórzyć nie można').

Bezczelność Niemców, ich fałsz i 
nadużycia w  spraw ie wiosków o utw o 
rżenie szkoły mniejszości m usiały 
sprowokować ludność polską, która, 
jak  Lip. zorganizowana w tow arzy­
stw ach katolickich w Zawodzie, jedno

głośną uchw ałę zwróciła się do urzę­
du wojewódzkiego z takiem i żądania­
mi-

1) Tylko obywatelowi polskiem u 
mniejszości narodow ej wolno stawić 
■wniosek o szkołę mniejszościową.

2) Żonie obyw atela polskiego wolno 
staw ić wniosek o szkołę m niejszościo­
w ą tylko za w yraźnem  zezwoleniem 
męża, uwidocznionem zalegalizowaną

p le n ip o te n c ję  i to tylko w przypad­
kach a) choroby obłożnej m ęża .b ) je­
go dłuższej nieobecności w domu, w 
godzinach urzędowych, spowodowanej 
zawodem. Zresztą do zgłoszenia wnio­
s k u  u p o w a ż n io n y  jest T ylko mąż.

Niezrozum iałą jest rzeczą, że lud ­
ność polska we w łasnem  państw ie 
m usi się domagać rów noupraw nienia 
z Niemcami!

LOSY
I. k lasy  Państw ow ej Lot er  Ja Klasowej

są do nabycia

n  „Nadzieji” Lwów
Sykstuska 6

Polska Loterja Państwowa jest najkorzystniejsza’

Słfena Mano zł 400000.-
M jT  C o  d m g l  l o s  w y g r y w a !  H f l l

Ciągnienie już 14 i 15 października. — Ceny. cały los zł 40.—, połówka zł 20.—, ćwiartki 
sł, lo .—. Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą. Kai ta zamówień wystarczy.

gfV~ W tern miejscu wyciąć i przesiać nam w liście. 'WGi

K urta zamówień.

99Nadzieja" Lwów, Sykstuska 6
Zamawiam .................  losów całych po zł % 0  -  --------------   zł.

Zam awiam_________ losów połówek po zł 2 © .----------   zł.

Zamawiam ---------- losów ćwiartek po zł I © .— ...^S...._.......... zł.

Należytość złotych ---------------- uiszczę po otrzymaniu losów blankietem P. K. O.
przez firmę mi przesianym.

Imię i nazwisko...................... — ------------     - --------- - — -------------

Adres

Pakt bezpieczeństwa -  taK d jg!
„H am burger F rem denblatt11 w a r­

tyku le  w stępnym  zajm uje się spraw ę 
pak tu  gwarancyjnego. W edług pouf­
nych wiadomości autorem  tego arty ­
ku łu  jest m inister spraw  zagranicz­
nych Rzeszy niemieckiej, dr Strese- 
mann.

A utor odpiera zarzuty, jakie pod­
nosi niem iecka p a rtja  narodow a, a we 
dług których inicjatorem  i tw órcę idei 
pak tu  bezpieczeństwa jest obecny rząd 
Rzeszy niemieckiej d ra  L uthera. Zda­
niem S tresem anna m yśl i pierwsze

kroki w tym  k ie runku  wyszły od k an ­
clerza d ra Cuno, którego najwybitniej 
szyrn, a raczej jedynym  doradcę poli­
tycznym był znany wódz nacjonali­
stów, d r Helfferich.

Polityka n iem ieck a '— pisze S tre­
sem a nn  — wobec zupełnego rozbroje­
n ia ^ )  Niemiec musi kroczyć drogę po­
kojową. „Z bezbronności niemieckiej 
polityki zagranicznej w ypływ a jej me­
toda,11,

„Zasadniczym i jecynym jej celem 
Jest rewizja wschodnich granic".

Do niej należy dężyć wszelkiemi 
środkam i. Jednvm  z tych środków jest 
pakt gw arancyjny. W ynika to z dal­
szych -wywodów niemieckiego mini­
stra. . ,

Redukcja celów niem ieckiej polity­
ki zagranicznej — w edług nadziei Stre 
sem anna — doprowadzi do porozumie 
nia z państw am i zachodniem i. W ła­
ściwe zaś cele polityki zagranicznej 
Rzeszy niem. w ym agają w łaśnie poro­
zumienia z ten i państwami, od. któ­
rych decyzji zależy kwestja granic 
wschodnich. Dlatego uznanie n ienaru ­
szalności zachodnich gramie Niemiec 
jest kategorycznym  nakazem , nieodzo­
w ną koniecznością polityki niemiec­
kiej.

P a x t gw arancyjny — rozum uje w 
dalszym ciągu S tresem ann — d a  Niem 
com cały szereg dalszych korzyści. 
Mianowicie zobowiązanie Anglji do 
niesienia pomocy zarówno Francji jak  
i Niemcom n a  w ypadek w ojny zaczep­
nej jest równoznaczne z rozbiciem En- 
tente Cordiale, wymierzonej przeciw 
Niemcom. N astępstw em  tego zobowią- 
n ia  Anglji będzie zupełne przegrupo­
wanie m ocarstw  europejskich.

Konkluzje S tresem anna Łrzmią:
Najpierw rewizja granic wschod­

nich, potem stworzenie nowego u g ru ­
pow ania m ocarstw  w  Europie. Nako- 
niec zaś, czego Stresem ann wprawdzie 
nie wyjawia, ale co w ynika z toku  m y­
śli, zaw artych w artyku le , — kw estja  
zachodnich granic Niemiec

C harakterystyczna w tej mierze jest 
również dek laracja  niemieckiej pai tjj 
ludowej, której wodzem duchow ym  
jest .Stresemann, ogłoszona w czoraj w 
oficjalnym  organie party jnym . W  de­
k laracji tej w ysunięte są  następu jące 
wytyczne niem. polityki zagranicznej:

„Zabezpieczenie granicy zachodniej 
Niemiec przed napadem  Francji i san­
kcjam i bez rezygnacji z niemieckości, 
gotowość zaw arcia i wschodnich u- 
mów arbitrażow ych, ale z odrzuce­
niem gwarancji Francji i bez ukrywa 
nia celu pokojowej rewizji niemożli­
wych (unhaitbaren) granic wschod­
nich".

A więc odw raca się kota, w  m iechu. 
Nie F ran c ja  m a być zabezpieczona 
przed napadam i Niemców, ale naod- 
w rót Niemcy przed F rancją . I to „bez 
rezygnacji z niemieckości11 (bhne Preis 
gabe dentsehen Volkstum s). To zna­
czy w języku bardziej zrozum iałym , 
że Niemfey ani m yślą rezygnować z 
swoich uroszczeń do tery toriów  odzy­
skanych przez Francję, innemi słowy, 
że i pakt zachodni uważany będzie za 
świstek papieru z chwilę, kiedy po re­
wizji granic wschodnich Niemcy po­
czuję się na siłach do ncwej walki z 
Francja.

A zatem  w Lucernie rozegra się ko­
m edia nielada. g— g.

FRYDERYK EOUTET.

Ja s n o w id zą c a .
Pan i Lazzara, słynna wróżka, sie­

działa owego dnia rano w domu, pijąc 
spokojnie białą kawę. G ulaud (jest to  
nazw a demona), zdrobiałe Gugu, oty­
ły mops z nosem jak  ziem niak, k tó re­
go kochała nad życie, wylizywał z 
wdziękiem  mieko z miseczki i w szy- 
etko było jaknajleprej.

Ktoś zadzwonił. S łużąca Gloria (to 
znowu nazw a dem ona rozdaju  żeńskie­
go), k tó rej sm agła cera i duże czarne 
oczy pozw alały uchodzić za cygankę, 
jakkolw iek urodzńa się n a  jednem  z 
przedm ieść Paryża, poszła otworzyć. 
Po dłuższych rokow aniach powróciła 
i oświadczyła, że to jak iś „bardzo po­
rządn ie w yglądający11 pan k tóry  nie 
przychodzi po wróżbę, ale chce się ko­
niecznie widzieć z panią. Nie dodała, 
że dał jei pięć franków  i objął w pół, 
jako iż była bez gorsetu.

Pani Lazzara, nieco zaintrygow ana 
w yszła do owego pana  po dw udziestu 
m inutach  czekania, które zużyła na 
odpowiednie przystrojenie swej osoby-

Poniew aż zapowiedział, że nie przy­
chodzi po wróżbę, przyjęła go w  poko­
ju  jadalnym . Był to elegancki, zam o­
żnie w yglądający mężczyzna, la t  m niej 

, więcej trzydziestu, pięciu. Bezzv ło-zaiie

przystąpił do rzeczy.
— Przepraszam  panią, rzekł, za 

ten napad, ale cel mej yyizyty jest na­
stępujący: Dziś ma pani przyjąć dwie 
damy, k tóre zamówiły się listownie...

— Tajem nica zawodowa... przerw a 
ła pani Lazzara.

— Pani, — odparł ów pan; — liczę 
n a  n ią  prosząc panią o jaknajściślei- 
szą dyskrecję co do- sprawy, k tó rą  
poruszę Zresztą pani w łasny „interes 
w ym aga tego Bierze pani, wiem o 
tern, pięćdziesiąt fra nków za poradę, 
rów nie drogo j-ąk najsłynniejszy le_ 
karz, wówczas gdy odbywa się cna 
z całym wielkim aparatem , zaklęcia­
mi demona, transem  jasnowidzenia 
pierwszej kategorji itd. Otóż oprócz 
pięćdziesięciu franków , k tó re  pani o- 
trzym a od-każdej z obu klijentek, ja 
ofiarow uję jeszcze po sto franków pod 
w arunkiem , że przepowiednie będę ta ­
kie, jakie ja pani podyktuję.

— Panie, — rzek ła  pani Lazzara, 
— powaga wiedzy...

— Dajmy tem u spokój, nie traćm y 
czasu. Jest pani osobą wybitnie inte­
ligentną. Nikt nie stw orzy sobie sy­
tuacji słynnej jasnowidzącej pośród 
naszego życia nowoczesnego, samocho­
dów ,̂ aeroplanó-w i polityki, o . ile nie 
posiada niepoślednej inteligencji. Zro­
zum ie mnie pani przeto: z owych 
dwóch pań, k tóre t,u dzisiaj przyjadą,

tedna jest m oją żoną, a  druga najser­
deczniejszą jej przyjaciółką. Otóż p ra­
gnę uwieść przyjaciółkę m ojej żony- 
Pojm uje pani?

— To bardzo nieładnie! — zawo­
ła ła  pani Lazzara z udanem  oburze­
niem. „

— Nigdy w  świecie. To prześliczna 
osoba. Żona m oja jest brunetka , pię­
kna, im ponująca, chłodna i zam knięta 
w sobie. Przyjaciółka jej — nazyw a 
się Irena — to różowią, uśm iechnięta 
blondynka, wrażliwa, nerwowca, n ie­
śmiała... Serce jej leży odłogiem, po­
nadto  jest zamężna z człowiekiem 
bardzo dystyngow anym , którego nie 
widuje prawne nigdy, ponieważ jeździ 
on nieustannie w interesach p o  pro­
wincji lub zagranicą. Ponieważ wiem, 
jak  niesłychany w pływ wywrzeć rno- 
że na  kobiety nastrojowe tło pan i 
przepowiedni, ponieważ ponadto w 
tym  wypadku dostarczę p a d  szczegó­
łów, które jo w praw ią w  zdumienie. 
Pragnę, aby pani pow iedziała Irenie 
wszystko, co będzie ją  mogło po­
pchnąć w moje objęcia. Or jen tu  je się 
pani, praw-da? Niezrozumiana dusza, 
tkliwość zapoznana, prawo do szczę­
ścia, potrzeba odżywczej miłości, n ie­
odparte przeznaczenie, k tó re  jwowadzi 
je do wielkiego uczucia, do gorącego 
serca, które płonie dla niej (wielkie 
uczucie i gorące serce, to  ja!... Niech

pani położy nacisk  szczególny n a  n ie­
odwołalność przeznaczenia. Proszę nie 
wymieniać mnie, w ystarczy w spom ­
nieć delikatnie. Ona zrozumie. Nad- 

a kuję jej bardzo wyraźnie, ale ona 
nie odm aw iając stanowczo w aha się,' 
m a skrupuły  ze względu n a  Jankę, 
zonę moją... Niech pani zniszczy te  
skrupuły i przekona ją, że zwyciężona 
jest z góry i skazana na  miłość, k tó­
ra  oprom ieni m onotonię jej życia 
Dobrze ?

— Proszę pana, — rzek ła  z godno­
ścią. pani Lazzara — to zwrócenie się 
pana do m nie jest czemś ta k  niezwy- 
,kłem, że m usi być uw ażane za prze­
jaw  działania sił nadprzyrodzonych, 
które k ieru ją  losami ludzkiemu. Mu­
szę im być posłuszna. A cóż powiem 
pani o ciem nych włosach.

— Oh, w szystko co pani zechce z 
zakresu rad  uspakajających. Proszę o- 
strzec przed niebezpieczeństwem n a j­
lżejszego flirtu  wobec mojej piekielnej 
zazdrości. A poza tem  niech jej pan? 
zrobi przyjem ność i powie, że ją  u- 
wielbi? m. że m a wzrorowego męża, 
perłę cnót wszelakich,- k tóry św iata 
pozą n ią  nie widzi, naw et wówczas, 
gdy interesy zm uszają go do zanied­
byw ania jej trochę. To ią uspokoi, a ja, 
będę jeszcze swobodniejszy, co mi się 
przvda ze względu n a  plany odnośnie 
do naszej przyjaciółki. {C d. n.)

i
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TEATRY KRAKOWSKIE 

Teati Słowackiego.
W torek: ..Śluby Panieńskie".
Środa: .Ju tro  Pogodn".
Czwartek: ..Śhiby Panieńskie".

Teatr Nowości-
W torek i środa: --Sybilla".

REPERTUAR KIN.
UCIECHA: ..Zwycięsca przestworzy**'-
PRCi MIEńł . „Odmieniec".
"WARSZAWA: „Dziewczę z karuzeli".
WANDA: „Klątwa szkarłatnego Boga"'.
REDUTA: ,„Rin-Tin-Tln“.

ZMARLI.
Edward OHna, absolwent filozofii, ochotnik W. 

P„ zm arł w  Krakowie 21- września w  24. r. ż. 
Pogrzeb dziś 23 września o godz. 3 popol. z 
kaplicy szpitala okręgowego przy ul. W rocław­
skie).

Katarzyna Pieczarska. zm arła w Krakowie 19. 
' w rześnia w  60 r. ż. Pogrzeb odbył się 22. b. m-

Z Antonów Zoila Łabnżak, zmarła w Krako­
wie 21. września w  27. r. ż. Pogrzeb dziś 23- 
Wtześiiia o godz. 5 popoł- z kaplicy cmentarnej.

Ze Słomków Marja Magdalena Panczakie wi­
eżowa, wdowa po urzędniku sądowym zm arła w 
Krakowie 20. września w 88 r. ż. Pogrzeb od­
był się 22- b. iij

Joanna Królowa, córka funkcjonariusza P. K- 
P„ zmaria w Krakowie, 20. września, w  20. r- 
żyda. Pogrzeb odbył się 22. b. m-

Filip Lorenc, majster szewski zmarł w Kra­
kowie 21, września W 56. r. ż- Pogrzeb dziś 23- 
w rześnia o godz. 4. popoł. z kaplicy cmentarnej.

Z Pawloców Rozalia Żwak, wdowa, zmarła 
w  Krakowie 21. w rześm a w 59 r- ż. Pogrzeb 
tfcos 23. w rześnia o godz. 5 1 pół popoł. z kapli­
cy ci enta tnei.

Z Ktetbów Marja Podgłoska pracownica Kra­
kowskiej Fabryki tytoniu, zmarła w  Krakowie 
19. września w  33 r. 4. PogrzeD odbył się 22- 
b. rn.

Sprostowanie. Do zakończenia noweli K. N- 
Oołby .Pod tajemnicą spowiedzi" w  220 nume­
rze „Gońca" zakradł się błąd drukarski, który 
udusił wysadzonego w  powietrze proboszcza 
miast parobka, o którego spowiedzi była tam 
mowa

W yjazd Krakowskiego Chóru Akademickie­
go na Bałkany i W ęgry. Jak sie dowiadujemy, 
Krasowski Chór Akademici w yrusza dziś 23. b- 
m. rano na tournee artystyczno-propagandowe 
po półwyspie Bałkańskim, uwzględniając Rumu­
nię, Bufgai ię, Jugosławię i Turcję, w drodze 
zaś powrotnej W ęgry. — Jak widać z podanej 
marszruty, wycieczka zakrojoną jest na bardzo 
szeroką skale z olbrzymim rozmachem i pewno­
ścią siebie — stanowi w dziejach nietylko na­
szego niestrudzonego Zespołu, lecz także w dzie­
jach wszystkich chórów polskich fakt nad w yraz 
doniosły. — Podziwiać należy niespożytą w prost 
energię Wydziału Krakowskiego Chóru Akade­
mickiego, który prowadzony energiczna i śmia­
łą dłonią swego długoletniego prezesa Mieczy­
sław a Hisztina — potrafił rzecz całą do skutku 
doprow adzić-

Zaznaczyć należy, że nasze władze centralne 
w W arszawie, jak M. W. R oraz M. Sp. Zagr. 
użyczyły Chórowi na ten cel iak najdalej idą­
cej pomocy, rozumiejąc wielkie jego znaczenie 
propagandowe-

A rtystyczne kierownictwo wycieczki spoczy­
wa w  w ytraw nych rękach p. Dyr. Bolesława 
W alłek-W alewskiego oraz p. Józefa Życzkow- 
słucgo.

W ycieczkę prowadzi prezes Tow arzystwa 
p. Mieczysław Hisz+in. Znaczenie propagando­
we wycieczki podnosi również obecność pp. 
Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego — Dr- T. 
Estreichera i Dr. Nitscha, którzy reprezentować 
będą naszą „Alma Mater". Dzielnej drużynie 
śpiewackiej życzym y z całego serca wspania­
łych laurów  dla siebie, a przez to i. dla całej 
Polski-

Szkoła dla dzieci głuchoniemych w Krako­
wie. Rada szkolna miejska otwiera specjalną 
szkołę dla dzieci głuchoniemych i zw raca się do 
do rodziców takich dzieci, aby zgłosił! je w 
dniach najbliższych w  Zarządzie szkoły im- św. 
Szczepana przy ni. Rajskiej przed południem, 
gdzie otrzym ają wszelkie Informacje-

Kradzież biżuterii- W  niedzielę przed połud­
niem ,Tiewyśledzony spraw ca w targnął do zam­
kniętego mieszkania Mosesa Zucfcerbrata, zamie­
szkałego przy u l Stradom 23 przez oderwanie 
kłódki i odsunięcie ryglów i skradł biżuterię 
w artości 300 zł- Dochodzenia w  toku.

Napad pijanych opryszków na straż pożarną. 
W niedzielę w  nocy zawezwano straż pożarną 
do Skotnik, gdzie w płomieniach stanęła stodo­
ła A. Jaszczurowej. Pastwą płomieni padły 
znajdujące się w stodole tegoroczne ploniy. W  
chwili, gdy pluton straży pożarnej w racał do 
KrJeowa, napadnięty został na szóste Kraków

B y t o m ,  24. 9. Kopalnie i inne zakłady 
przemysłowe, mające własne bocznice Kolejowe, 
posiadają zwykle własną służbę kolejową. Po 
drugiej stronie granicy, na niemieckiej części 
Śląska, przemysł zwalnia z pracy tych kole­
jarzy, którzy są poddanymi Polski- „Schles- 
Bergwerks- u. Hutten-Aktges." zwalniając z pra­
cy polskich obywateli zaznacza wyraźnie, że 
zwolnienie następuje z powodu, że, dany praco­
wnik nie jest obywatelem niemieckim, lecz pol­
skim.

Zwalnianie Polaków z pracy po drugiej stro­
nie granicy winno być wskazówka dla przetny-

Kraków, 23. września- 
Swojego czasu donosiliśmy, że rybacy, pra­

cujący nad Wisłą, wydobyli z nurtów rzeki pły­
nące zwłoki 5-letmęj dziewczynki, która według 
wstępnych dochodzeń policyjnych, utonęła w 
czasie kąpieli w Wiśle.

Dalsze jednak śledztwo policyjne wykazało, 
że wydobyta z rzeki dziewczynka,*'nazwiskiem 
Józia Zabadfo, utonęła rzeczywiście w Wiśle, 
lecz nie wskutek nieostrożności,, tylko zatopiona 
przez kochanka swej .natKi, Mariana Wronsule- 
go, lat 20, zamieszkałego w Podgórzu.

Wroński, utrzymując od dłuższego już czasu 
bliższe stosunki z Marją Kosowską, żoną uczci­
wego i pracowitego handlarza w Podgórzu, po­
stanowił wraz ze. swą kochanką pozbyć się 
świadka nielegalnego związku w osobie 5-letniej 
Józi Zabadło, có^fi Kotowskiej z okresu panień­
skiego jej żywota. W  tyr., celu Kosowska odda­
ła dziecko do swej matki na wychowanie. jak-

dług opinii „Katt. Ztg.“, władze pols.kie 
„znowu" „dopuściły się" „bezpra­
wia" (?!)... Raczę! p rasa  niemiecka 
dopuszcza się w tym wypadku znowu 
krętactwa, gdyż rzecz w natu ra lnem  
świetle w ygląda następująco:

Owych 5 Niemców nie wydalono z 
te ren u  W ojewództwa, tylko zabronio­
no im pobytu w  W odzisławiu. Zr.rzą- 
dzenie to  jest w  zupełnej zgodzie z 
praw em , gdyż Niemcy ci są obywate­
lami obcymi i jako tacy winni bvli d o - 

etarać się o zezwolenie na  pobyt w 
Polsce. Tego jednak nie uczynili...

Chodzi tu  o 5 m łodych „orgeszow- 
ców“, k tórzv w czasie w alk  powstań-

—Kobierzyn. Kilku pijanych opryszków, z któ­
rych niejaki Leon Korba, lat 21, rodem z Borku 
Falęckiego razem z Józefem i Janem Piszczkiem 
oraz Franciszkiem Bartyzelem zaatakowali po­
wracaj. straż i poranili strażaka Adama Rogodę 
oraz Franciszka Szatana. Rannych opatrzyło 
Pogotowie Ratunkowe, Korbę zaś aresztowano.

Z SALI SĄDOWEJ.
Proces Jana Stapińskisgo w Krakowie. Przed 

Trybunałem sądu przysięgłych w Krakowie roz­
poczęła się 3-dniowa rozpiaw a przeciw Janowi 
Staplńskiemu, redaktorowi „Przyjaciela Ludu" o 
to, że w  rozmaitych numerach swego tygodnika 
zarzucił „niejakiemu“Michałowi Kowbelowi w 
Oknłanach dow Tłumacz, że w  czasie Inwaz '1 
ukraińskiej działał na szkodę Polaków, te  „zna­
ny był jako prześladowca Polaków w  r. 1919 i 
1920, kiedyto w bai barzyński sposób nad ludmi- 
ścią polską się znęcał zaś w  innym numerze te­
go tygodnika opisał fakt aresztowania starosty w 
Olkuszu, Siemirowskiego i jego zausznika b. 
konduktora kolej. Tacik wskfego pod zarzutem 
popełnionych przestępstw  z ustawy o lichwie 
żywnościowej oraz oszustwa popełnionego na 
osobie gen. Zawadzkiego przez nabycie jego u- 
działów w  spółce, w  końcu o to, t e  o współ- 
dzfaluirite w  tych : ifcckT*. I wpływanie na sąd

stu na polskim Śląsku, i dia licznych gmin wo­
jewództwa śląskiego, aby także wydalały ze 
służby wszystkich Niemców. W przemyśle 
prócz urzędników zatrudnionych jest wielu ro­
botników niemieckich. T jch  należy bezwzględ­
nie wydalić. Tak samo z zarządów i przedsię­
biorstw komunalnych należy powydalać Niem­
ców.

Czy władze nasze podejmą się akcji w tym 
kierunku? Czy Polacy, którzy weszli do zarzą­
dów zakładów przemysłowych spełnią swój o- 
bowiązek wobec wałsnego społeczeństwa i 
państwa?

kolwiek mąż jej polubiwszy dziewczynkę, nie 
chciał do tego dopuścić.

CiJy jednak dziewczynka od czasu do czasu 
przybywała do domu swych rodziców i to zda­
je się w chwilach dla kochanków najniedogod- 
niejszych, Kosowska wzięła pewnego dnia 
dziewczynkę ua spacer nad Wisłą, gdz’e oczeki­
wał ją jej kochanek. W rońsk1, rozebrawszy się, 
począł w Wiśle kąpać się i pod pozorem wyką­
pania dziewczynki wziął )ą, mimo płaczu, krzyku 
i silnego oporu dziecka, (fo rzeki 1 zanurzył się 
w wodzie. Po chwili wypłynął na powierzch­
nię, ale już bez dziecka, które zadławione wo­
dą, poszło na dno. Dopiero na skutek starań i 
poszukiwań zmartwionego Kosowskiego, który 
uwierzył, iż dziecko utonęło samo w kąpieli, w y­
dobyto zwłoki dziewczynki w jakiś czas potem 
z_Wisły.

Wrońskiego i Kosowską, jako podejrzanych c 
morderstwo, aresztowano i odstawiono do sądu.

klej, a w chw ilach przejm ow ania Gór­
nego Ś ląska przez Polskę, znajdowali 
się aż dotąd z tamtej strony granicy
— gdzie n a  rzecz Polski nie optowali. 
Obecnie, licząc widocznie na przysta­
w ioną polską łagodność — i na to. że 
będą mogli swobodnie rozwijać tu  po­
ta jem ną działalność orgeszowska — 
pow rócili do W odzisławia i zam iesz­
kali u swych rodziców, którzy w  mię­
dzyczasie stali się obywatelam i pol­
skim i

Całkiem w+ec słusznie postąpiły 
władze m Lejskie w W odzisławiu, że n a ­
kazały opaście m iasto osobom, które 
ni* posiadają praw a pobyt"’ w  tem  
mieście, a nad to  są niewątpliw ie agen­
tam i „Orgeschu".

obwinił adw- Mianowskiego i Janowskiego w Ol­
kuszu-

W  pierwszym dniu rozprawy, której przewo­
dniczy s. s. o. Hubaczck, trybunał powziął u- 
chwałę, dopuszczającą szereg świadków, mają­
cych zilustrować działalność osk- pryw. Kow- 
bela i w  tym celu odroczył rozprawę tak, że o- 
becnie toczy się tylko rozpraw a przeciw osk. o 
obrazę czci popełnioną na osobie Stamirowskie- 
go i spól. W szystkich osk. pryw- zastępuje adw. 
dr. Zakrzewski, nadto na rozorawie zjawił sie 
osobiście osk- prvw. otumlrowsld. Po odczy­
taniu aktów osk. i dłuższej obrony oskarżone­
go nastąpiło wczoraj przesłuchanie świadków

„Przesilenie gospodarcze"- Związek P rze­
mysłowców w Krakowie zwołuje na sobotę 26. 
września b. r. na godzinę 6. wieczorem publicz­
ne zgromadzenie sfer gospodarczych, celem o- 
mówienia obecnej sytuacji gospodarczej.

Referat wygłosi p. Dr- Roger Battaglja na te­
mat: „Obecne przesilenie gospodarcze 1 środki 
zaradcze". Po referacie dyskusja.

Zebranie odbędzie się w w ie lk ie j  sali izby 
Handlowej i P r z e m y s ło w e j  w Krakowie ul. Dłu­
ga L. 1.

Coście mile 'widziani.
Osobnych zaproszeń Zwłążek Przemysłow­

ców w Kratoowłe wysyłać nie będsfo.

J Ł t o n i& a  'Jkeąsfca.
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO

Środa: „Spadkobierca" Adams
Grzymały-Siedleckiego. — Czwartek: 
„Judasz z K ariothu" K arola H uberta 
Rostworowskiego. — Piętek: „Knjpa* 
(premiera) Zenona Parv i‘ego. — Sobo­
ta: „Halka" (opera — wznowienie).
W  piętek premiera „Knajpy" Parvi‘e- 

go staraniem Kongresu Przeciw­
alkoholowego.

Ciekawe to widowisko, w którym  
au to r z niezw ykłą um iejętnością i ta ­
lentem przeprow adził uzew nętrznieni o 
pewnych objawów' życia, działa silnie 
i dodatnio na masy. Reżyseruje Józef 
Leśniewski. P ełną  obsadę tw orzą: pp. 
Oenelówna, K iszew ska, Ludw iżanka, 
M ichorowska M ledzińska, O rdyńska, 
Słnwińska, Świationiównu Żerom ska, 
Dowgird, Gliński, Józefowicz, Kaw* 
czyński, Madalińslci, Olderowicz, Paw ­
łowski, P a ’?..iski. Puchalski, Kenow- 
ski, Tański. UhńsLi, V\Tojtaszck-Inriie]a, 
Zastrzeżyński-

„Halka" Stanisława Moniuszki 
w Teatrze Polskim.

W sobotę 26. bm. te a tr  nasz w zna­
w ia M oniuszkow ską operę „Halkę". 
Szczęśliwa inw encja W łodzimierza 
W olskiego ilustrow ana m uzyką geni­
alnego M oniuszki pełną werwy i tem ­
peram entu  a zam-aszystości tworzy 
przem iłą całość. Fale płynnej, u jm u­
jącej m elodyjności sp raw iają  na słu­
chaczach w rażanie niepospolite. Teza 
podkreślona silnie przez kom pozytora 
w muzyce dochodzącej niejednokro­
tnie do wyżyn dram atycznego napię­
cia. „Halkę" śpiew a L iliana Zam or­
ska, Zofie — M arja Lewicka. Jon tka  
— S tanisław  Drabik, Janusza  — Ze­
non Dolnicki, S to ln ika — Adam ł a ­
zanek, D udarza — Adam Kopciuszew- 
ski. Tańce z udziałem  całego zespołu 
baletowego p rz y s ta w a ł  Rom an Mo­
rawski. Operę pieczołowicie przygoto­
w ana nrow adzi m istrzow ska b a tu tą  
kierow nik opery Zdzisław (tarczyński. 
W łaściw ą jednak  inauguracją  s ezonu 
bęcLzIfi- n e ra  M incheiinera ,M a z e  Pa*.

Katowice- (Zderzenie tramwaju z powozem). 
Wczoraj w południe tramwaj, jadący z Mysło­
wic, najechał na rogu nlic W arszewskiej ł Mie­
lęckiego na powóz prywatny pewnej firmy z 
Sosnowca. Na szczęście obyło się bez wypad­
ku z ludźmi, gdyż powóz był próżny.

Katowice- (Kradzież)- Nie wyśledzeni do­
tąd złodzieje włamali się do mieszkalna K Trieb- 
sa przy kopalni Ferdynanda. W łamywacze 
skradli trzy  ubrania, smoking, walizkę ł płaszcz 
zim ow y.'

Katowice. (W ybory do rady zakładowej) 
na kopalni „Kleofas" odbyły się w  ubiegi % nie­
dzielę Wynik wyborów: Polski Zw. Centr.
846 głosów. Wolne Związki 302 głosy. Ziedn- 
Zawodowe Polskie 251 głosów.

Katowice. (Z odczytu Dra Kopczyńskiego, 
Naczelnego W izytatora higieny szk. 1 w ycho­
wania fizyczn ). W  poniedziałek o godz. 6-eJ 
wiecz. w przepełnionej auli gimnazjum państwo­
wego, p. Dr- Kopczyński, Naczelny W izytator hi­
gieny szkolnej i wychowania fizycznego, wy­
głosił odczyt o tem, że Zachód zrobił w dzie­
dzinie higjeny szkolnej, a co zrobiło się, ffte za­
mierza się robić w Polsce. Odczyt poprzedzi­
ło krótkie przemówienie p. Kuraiora Dra Sta­
cha,, który podziękował prelegentowi za przy­
bycie i stwierdził, że kwestia higjeny szkolnej f 
wychowania fizycznego w Polsce jesrt nale­
życie rozumiana. Polepszanie się sytuacji finan­
sowej wpłynie na postęp prac w  tej dziedzinie. 
Dr. Kopczyński podzielał się ze słuchaczami — 
wrażeniami z wycieczki lekarskiej do Anglii. 
Belgji i Holandii. Odczyt swój podzielił p re­
legent na trzy  działy: budownictwo szkółce, 
opieka lekarsko-higjeniczna ł w ychoy aule fizycz­
ne- Na mocy wrażeń naocznych stw ierdza p. 
Dr. Kopczyński, że w  tych trzech kwestiach Za­
chód uczynił, co tylko uczynić można bv!o 1 na­
leżało-

Budownictwo szkolne stoi bardzo wysoko 
i zależy od-w arunków  klimatycznych, tereno­
wych ! in. — danego kraju szczególnie imponu­
je budownictwo holenderskie, gdzie boiska, pły­
walnie, urządzenia higieniczne są codzienuem 
zjawiskiem w szkole (obowiązkową nauka pły­
wania). Niesłychanie wysoko stoi na Zachodzie 
kwestja opieki lekarskiej nad młodzieżą.

Dziecko ma jednakie prawo do nauki i zdro­
wia, nadto do oświaty jednakże też prawo ma 
dziecko zdrowe, ułomne. Na podłożu tej za­
sady Zachód rozwiązał pięknie kwestję opieki le­
karskiej, specjalizacji szkół W! chowania ftzyc? -
nego 1 1  p. W  roku W23/r4 było w  ‘p-y*. 2163
» <  - _    - ■ — 1KKmry szttof powssocno, i W o m k

Potworne oisrtm tw o pary zuynrfniałycli M a n t ó a .

Z n o w u  k rę ta c tw a .
Jak prasa niemiecka komentuje zarządzenia władz.

„Katt. Zt.g.“ podała wiadomość, że ezych stali czynnta po stronie niem»ec- 
w ładze miejskie w ydaliły z W odzisła­
w ia 5 m łodych Niemców, którzy m ają 
praw o pobytu w  Polsce. Zatem, we-

n
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szkolnych; klinik szkolnych różnego typu było 
1029- W ychowanie fizyczne na Zachodzie opie­
ra się na ćwiczeniach metodycznych gimnastyki 
i sportów; na tem polu panuje niebywale współ- 
ziwodnictwo władz, gmin, zakładów W  Ha- 
warze istnieje Instytut W ychowania fizycznego 
— inaczej uniwersytet wychowania.

W  Polsce jest pełne zrozumienia postulatów 
wychowania fizycznego; mimo trudności finan­
sowych zrobiło się u nas dużo. W  zakresie bu­
downictwa szkolnego zagranica może nam poza­
zdrościć niektórych zdobyczy. W  Śiedleckiem, 
w  Lodzi, w Zgierzu, w W arszawie i indziej po­
w stały pierwszorzędne, doskonale postawione 
budynki- Opieka lekarska jest zorganizowana 
dobrze; znaczna większość zakładów, zwłaszcza 
w  b- Kongresówce, ma zapewnioną opiekę lekar­
ską. dentystyczną i t. p. W arszaw a posiada 40 
lekarzy szkolnych, 36 higienistek- Równo­
cześnie idzie rozwój zasad wychowania fizycz­
nego, które znajduje należne miejsce 
w programach wychowania ogólnego. Po wyj­
ściu z ciężarów sytuacji finansowej Polska ry ­
chło potrafi dokonać chlubnie zapoczątkowanego 
dzieła wielkiej reformy wychowania fizycznego- 
Zanim to nastąpi, możemy być dumni z tego, 
co się zrobiło i co się robi u nas obecnie- S.

Katowice. (Ks. Czesław Oraczewski 
na Śląsku.) Bawi w mieście naszem  
ks. Czesław Oraczewski, znany w Pol­
sce i zadłużony au to r dzieł naukow ych 
(„Rozwój charak teru" , „Jak  się li­
czyć?" i in.). Ks. Oraczewski znany 
jest też chlubnie ze swych prelekcji, 
k tóre wygłasza z zadziw iającą sw adą 
o ra to rską . P relekcje ks. Oraczewskie­
go maJą n a  celu odrodzenie i skrzepie­
nie sił narodu  i podniesienie jego w ar- 
'ości m oralnych (m)

Katowice. (jOsobiste.) D ow iaduje­
m y się, że znany zaszczytnie w szero ■ 
kich kołach kolejarskich em. starszy 
radca P. K. P. p. inżynier Antoni Poe- 
g ler w stąpił ao firm y budow lanej inz. 
Jan a  W ójcika w Katowicach, jako te­
chniczny kierowniK i zastępca tegoż 
Przedsiębiorstwa.

Katowice. (Z kronik i bezrobocia.) 
W  okresie od 3. 8.—6. 9 br. w powie­
cie katow ickim  korzystało z ustaw o­
wej akcji zasiłkowej norm alnfj 3719 
bezrobotnych, w tem mężczyzn 3269, 
kom et 45u. W ypłacono zasiłku 38 tys. 
337 zł. 12 gr. Z akcji państw ow ej do­
raźnej korzystało 6527 bezrobotnych, 
w tem  mężczyzn 5134, kobiet 1393. 
W ypłacono zasiłków  60 736 zł. 25 gr.

Królewska Huta. (Znowu redukcja robotni­
ków). W skutek braku zamówień walcownie tu­
tejsze są w  ruchu tylko podczas dzienne] szych­
ty. W alcownie dla wyrobów cienkich zamknię­
to- 100 robotnikom wręczono wypowiedzenia-

Królewska Huta. (Podziękowanie od w y­
cieczki Sokołów z Ameryki). Sokolstwo Polskie 
z Ameryki, w racając już do swoich w arsztatów  
pracy, pragnie w yrazić Panu Prezydentowi i 
społeczeństwu Królewskiej Huty za zgotowanie 
tak wspaniałego i uroczystego przyjęcia W y­
cieczki naszej i za okazanie jej tyle serdeczno­
ści braterskiej, głęboką wdzięczność i podziękę.

Niezapomniane to bedą chwile dla nas, że 
mieliśmy sposobność oglądania tych wielkich 
przyrodzonych bogactw Ziemi Polskiej, której 
dziedzicami jesteście i tej wielkiej pracy, jakiej 
lud śląska sle poświęca.

„Bóg zapłać" za W aszą staropolską gościnę-
Będziemy opowiadali rodakom naszym po­

zostałym za Oceanem o tem wszystkiem, co wi­
dzieliśmy i o tej wielkiej serdeczności Waszej, 
sławiąc W aszą nieugiętą wytrwałość w  pracy, 
spełnianą dla dobra narodu i Państwa-

Królewska Huta. (Z działalności Kasyna Pol­
skiego)- Kasyno Polskie rozpoczyna dalszą 
swoją działalność po przerw ie wakacyjnej, uro- 
-.zystem zebraniem towarzyskiem w dniu 23. b- 
m- Zarząd Kasyna prosi o liczny udział człon­
ków- Zebrania takie odbywać się będą w  każ­
dą środę.

Królewska Huta. (Przejazd przed ratuszem) 
jest wzbroniony dla wozow i samochodów 
ciężarowych. Dojazd do domów mieszkalnych 
położonych obok ratusza odbywać się będzie z 
aiicy Rynkowej.

Roidzień-Szopienlce- (100 letnia rocznica 
szkoły im „T. Kościuszki**). Niezwykła uroczy­
stość obchodziła w  ubiegłą środę dziatwa szkol­
na Roździenia-Szopienic z okazji 100 letniego 
iubileuszu Istnienia szkoły I. im. „T. Kościuszki" 
v  Rożdzieniu, będącej kolebką całego szkolni- 
:tw a tutejszej miejscowości. Od wczesnego ran­
ka uwijały się po ulicach gromadki dzieci, stroj­
nie przybranych, dążących w  kierunku swych 
szkół, by z tychże pod dozorem swych wycho­
wawców wy) uszyć na wspólne nabożeństwo Po 
idbytei mszy św., celebrowanej przez ks. Ma- 
cieżyńskiego, nastąpiła ściślejsza uroczystość na 
podwórza szkolnenw W które wztęłł odział

Z pobytu d o M l k t a  M o ł n  p n m ł a M  w K r n M e
W czoraj o g odz , 9-tej rano przedstawiciele 

władz krakowsKich witali delegatów phanaru 
kościoła prawosławnego w osobach metropolity 
chalcedońskiego Joachima, metropolity z Sardes 
Germanosa, dragomana Constaminides i drago- 
maiia Buczyńskiego. Gości powitał wojewoda 
Kowalikowski, poczem udali się oni na zwiedze­
nie zabytków miasta Krakowa, oprowadzani 
przez majora Pusłowskiego i oraz kapelana pra­
wosławnego ks. Siemaszkę. /

O godz. 12-ej w  południe dostojni goście zło­
żyli w izytę ks. Biskupowi Sapieże oraz wojewo­
dzie Kowalikowskiemu. O godz. 1-ej min- 30 
po południu podejmowani byli śniadaniem, wyaa- 
nem na ich cześć przez wojewodę Kowalikow- 
skiego w Hotelu Francuskim.

W  przyjęciu tem wzięli udział: rektor uni­

wersytetu jagiellońskiego prof. Rostworowski, 
gen. Dziewanowski, naczelnicy wydziałów woje­
wództwa Niesiołowski, Skarbek i Nowicki, wi­
ceprezes Syndykatu dziennikarzy Franciszek Po­
tocki, major Pusłowski i prof. Kowalikowski- 
Po południu goście zwiedzili saliny w  Wieliczce, 
a po obiedzie, o goaz. 2-ej w nocy wyjechali 
do Lwowa.

Metropolici występowali ha przyjęciach w 
stróżach uroczystych, w kołpakach, z których 
zwisały powłóczyste czarne welony- Szczegól­
ną uwagę zw racały szczerozłote łańcuchy, prze- 
wiedzorffe przez szyję, zakończone złotemi ryn­
grafami z wizerunkiem Matki Boskiej w  opra­
wie z brylantów, diamentów i rubinów. W  rę­
ku dzierżyli wysokie lasld, Inkrnstowanc bogr.li 
kością słoniową.

Duo! zbrodniarze ~  degeneraci nrzed sadem.
W  krakowsKim sądzie okręgowym karnym 

toczyły się wczoraj dwie tajne rozprawy o 
zbrodnię zgwałcenia względnie uwiedzenia ma­
łoletnich dziewcząt.

I tak Stanisław Nowak', lal 40, robotnik, od­
powiadał za zgwałcenie i uwiedzenie do nierzą­
du 11-letniej dziewczynki Rozalji R- powierzo­
nej jego opiece w celu adoptowania. Shań- 
biona dziewczynka uległa zakażeniu chorobą we­
neryczną. Za zbrodnie te  trybunał sądu kar­

nego skazał osk. Nowaka na 4 lata ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami

Ten sam trybunał rozpatryw ał Spfawę żyda 
Dawida Splnwacza, lat 21 z Dzialowtc, oskar­
żonego o nadużycie cielesne 13-lettife] L^onor., 
L- Trybunał skazał Splnwacza na 1 rok wię­
zienia- W  obydwu rozprawach przewodniczył 
SSO dr- Kaczmarski, wotowali SSO- Morus i 
W ątor. O skarżał prokurator Stąpor.

Podejrzana misja i . .
Od k ilku  dni jeździ po Górnym Ś lą­

sku  Jezuita ks. MuiCkermann w ysłany 
do Polski przez katolików  niem iec­
kich Nicby w tem  nie było złego, ani 
dziwnego, gdyby m isja ks. M. ogran i­
czyła się ty lko do spraw  duchowych. 
Ale kaznodzieja ten  m ówi o polityce 
europejskiej, wyglaeza mowy m ające 
całkiem  w yraźne przenośnie politycz­
ne, zwłaszcza co do odbudowy daw ­
nych, potężnych Niemiec. Twierdzi 
ów kaznodzieja, że szkoła niemiecka, 
nabożeństwa niemieckie na polskiej 
części Górnego Śląska —  to są kwe­
st] 3 życia obchodzące niedaleką przy­
szłość Niemiec.

■ Jesteśm y zdania, że tego rodzaju  
„misje duchoym e" w Polsce nie m ogą

być dozwolone, jako  mające zbyt w y ­
raźne tło  i tendencje polityczne. Na­
leżałoby raz  n a  zawsze położyć krey 
różnym  m isjom  niem ieckiem  do Pol­
ski; stw ierdzone jest bowiem, że m i­
sje te  wiecej m ają n a  oku  celów poli­
tyczno-propagandow ych, niż religii 
nych Nie .jesteśmy za pozbawianiem 
polskich obywa teli-Niemców praw a 
słuchania kazań  m isyjnych w  języku 
niem ieckim , jak  to  Niemcy robią Po­
lakom  u siebie, ale jesteśm y z całą 
świadomością rzeczy, że Kazania po­
dobne do tych, k tóre w ygłasza u  nas 
ks. M., winny być natychmiast i na 
zawsze zabronione.

Misji duchow nych n ie wolno n ad ­
używać dla celów politycznych. M. S.

Ł  sądowej.
SKAZANY ZA BLUŹNIERSTWO

Wczoraj w Sądzie Powiatowym w Katowi­
cach rozpatrywano sprawę Paw ła Neumana z 
Nowej Wsi oskarżonego o bluźnierstwo i za­
kłócenie spokoju publicznego. Z aktu oskarże­
nia wynika, że oskarżony jako właściciel domu 
w Nowej Wsi podczas ciągłych sprzeczek i 
kłótni ze swo>mi lokatorami miał blużnić prze­
ciw Matce Boskiej a mianowicie używał słów; 
„Niech idą sobie do tej pieruńskiej madonny 
Częstochowskiej** oprócz tego zarzuca się o- 
skarżonemu, że wspólnie z niejakim Kozioł- 
łem raz w  lipcu br- w  pijanym stanie hałasowa­
li w nocy na ulicy i śpiewali różne nierrrfeckie 
patriotyczne piosenki.

Na rozprawie oskarżony do winy się nie 
przyznaje, z lokatorami swemi się kłócił lrcz 
n ie ' pamięta aby nżywał słów bluźnierczych 
przeciw Matce Boskiej. Co się tyczy zakłócenia 
spokoju publicznego to  twierdzi że kolega jego 
był bardzo pijany i hałasował, a pieśni śpiewał 
w  pokoju ale nie na ulicy i nieprawdą jest ja­
koby miał śpiewać: Ich weiss nicht was soli es 
bedeuten" i „O Tannenbaum".

Po przesłuchaniu świadków sąd po krótkiej 
naradzie uznał oskarżonego-winnym i skazał go 
za bluźnierstwo na 15 zlofycti grzywny a w ła ­
zie niezapłacenia na 3 dni aresztu. W spóloskar- 
żcmegij Koziełła sąd uwolnił.

OSZUKAŃCZA MANIPULACJA WEKSLOWA.
Następnie rozpatryw ano sprawę J- S. oskar­

żonego z? oszustwo, a mianowicie, że oskar­
żony w lipcu 1924 r. w  Katowicach wypożyczył 
100 zł. od kupca Kellera Jana dając mu w za­
staw  weksel w ystawiony na 600 zł. a płatny 
na rok 1923.

Oskarżony były Dyrektor pewnej instytucji 
muzycznej w Katowicach na rozprawie tw ier­
dzi, że weksel w ystawił sam i pewno z roztrze­
pania w ystawił datę 1923 r. zamiast 1924 r„ 
żadnegą. zamiaru oszukania p. Kellera Jana nie 
miał, dowiedział się, że na wakslu wystawiona 
jest data na rok 1923 dopiero w Policji dokąd 
był powołany dla złożenia zeznania w tej spra­
wie.

Świadek Keller zeznaje, że oskarżony pro­
sił u niego o pożyczkę 300 złotych lecz św ia­
dek dał mu tylko 100 złotych gdyż brakowało

mn narazie pieniędzy. Oskarżony dał mu wek­
sel na zastaw  który był wystawiony na sumo 
600 złotych i miał go wykupić w przeciągu kil­
ku dni. Świadek Keller też narazie nie zauwa­
żył, że weksel jest bez wartości, gdyż go wca­
le nie przeglądał i dopiero, jak go uprzedzili 
znajomi aby nie pożyczał oskarżonemu pienię­
dzy, przypatrzył się bliżej wystawionemu wi.ks 
łowi i zauw ażył datę płatności weksla opiewa­
jącą na rok wstecz.

Sąd po naradzie skazał oskarżonego na 100 
złotych grzyw ny a w  razie niezapłacenia 10 
dni więzienia motywując tem, że sąd przyszedł 
do przekonania iż oskarżony umyślnie w ysta­
wił daitę „1923“ celem oszukana p. Kellera. — 
Jako oko icznosd łagodzące sąd przyjął to, że 
oskarżony dotąd nie był karany.

przedstawiciele w ładzy szkolnej w osobacl na­
czelnika W. O- P- p. Stacha, w izytatorów pp- 
W ojnarow skiego 1 Wysockiego, posła do sejmu 
śl. p. W ydry oraz insp. szkol. p. Kobylińskiego, 
— dallej zastępca starostjr, przedstawiciela obu 
gmin I członkowie Dep. Szkolnego. Uroczystość 
-ozpoczął mową naczelnik gminy p. Klonowski, 
witając krótko i serdecznie dostojnych rości. 
Przemawiali również kier. p. Slłsz, oraz P- nacz. 
W. O. P„ Stach. Poszczególne referaty poprze­
dziły śpiewj chóru szkolnego, wykonane w zoro­
wo pod batutą p. Kaczmarczyka. Podczas po­
łudniowej pi zerw y odbył się wspólny obiad, w 
którym brało udział ptzesul 10 osób- Po po­

łudniu w yruszyła młodzież wszystkich szkół po­
chodem — z muzyką na czele — do ogroau w y­
cieczkowego na Burowiec, gdzR ugoszczono 
dziatwę podwieczorkiem.

Po podwieczorku odbyły się przeróżne zaba­
wy, po których rozweselona młodzież wróciła 
wieczorem z lampionami na podwórze szkoły I„ 
na którem uroczystość zakończono- Obu gmi­
nom, przedewszystkiem rożdzieńskiej. należy się 
pełne uznanie za położony trud nad zorganizo­
waniem uroczysto ści.

Ornontowice- (Pożar). W domu P aw ła Dra- 
żyka wybuchł ogień. Miejscowa s tr a i  ogniowa 

olała opanować ogień, w sn  przybrał szersze

rozmiary. Drażyk obliczył szkodę na 2u00 zł-
Urbanowlce. (Włamanie do mieszkania) 0 -  

negdaj włam ał się złodziej do mieszkania Jó ze­
fa Czerwińskiego. W łamywacz skradf kilka u- 
brań i zapas błelizny wartości 1000 zł-

Rybnik. (Samobójstwo). 53 letni Jan HanaS 
z Olzy rzucił się nod koła pociągu osobowego 
na szlaku Chałupki—Gcrzyce. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Dotąa nie stwierdzono, co go skło­
niło do samobójstwa.

Rybnis. (Pożar). Na strychu kamienicy 
Teofila Zimnego jPrzy ul. św- Józefa wybnchl 
ogień. Oprócz domu spaliło się 200 klg. mąki, 
250 klg. owsa, 2 fury siana. Szkoda wynosi 
przeszło 6000 zł.

Mały Felieton.

Chichoty G irm aoji u  Kyhiiho.
W S fc P .

Poranek niedzielny. W strojach szpitalnych 
zalegają chorzy i pokaleczeni mulą kapliczkę, 
przyległe sale i kurytarzc. W śród nich siostry, 
zakonne. P rzy  ołtarzu kapłan z  miłości dla lu­
du odprawia i kazank. głosi, choć go nikt nie 
płaci. Od pobożnego śpiewu aż szyby drżą a 
serca rosną.
■ Tc moduLwa chorycn, polskich robotników z 

Rybnickiego. K ażdej niedzieli ten sam obraz. 
Niekiedy wystąpi chór, złożony z robotników, 
przez siostry wyszkolony. Bywają też nadzwy­
czajne nuhozeństwa, radoonie oczekiwane, za­
wsze nabite.

W  szpitalu duch wesoły, rodzinny. Siostry 
cieszą sic czcią i zaufaniem. Robotnik czuje 
się tam dobrze. Po chorobie w raca do domu 
lepszy, religijniejszy. Niejeden w  szpitalu od­
najduje Boga i siebie.

Tak w  niedzielę c godzinie ósmej rano, u 
sióstr W incentek w Rybniku- 

ZAGADKA.
Szpital św. Juljusza ma kaplicę obszerną, 

piękną. Msza św o tej samej godzinie, cc, n 
Wlncentek. Ale śpiew niemiecki i niemiecKie 
kazanie. W  ławach kilka sióstr, wielu pań i ja­
cyś panowie, sami Niemcy. Chorych żadnych, 
bo dla nich niema miejsca- A o lej samej go- 
iLinit w kościele parafialnym odprawia się na­
bożeństwo niemieckie z niemieckiem kazaniem, 
przy znacznych pustkach-

Na kurytarzach gromady chorych wynurzają 
swe żale, że w  tym  szpitalu chorzy żadnych 
praw  do kaplicy nie mają. Ona tylko dla „ba- 
soków" („burżuje**). Modlić się z chorymi po 
polsku nikt nie chce, ani. po polsku śpiewać- 
Msza św. dla chorych naznaczona na niemożli­
wą godzinę, by chorzy nie mogli na nią pójść i 
żeby czasem nie zaśpiewali po polsku t żeby 
płatny kapelan nie musiał im polskiego kazania 
powiedzieć- Bo któryż chory wstać może o 
szóstej rano, by o wpół do siędmej być na mszy 
chorych? „Mybyśmy chętnie, poszli, ale kiedy 
nam nie dadzą!"

Utkwiło to we innie głęboko: „ale nam nie 
dadzą1*1 jak to? W Polsce Jiorem n robotniko­
wi polskiemu pójść na polskie nabożeństwo, w 
kaplicy szpitalnej? I w  tejż< kaplicy grupka 
zdrowych Niemców, k tórzy się sto razy w ko­
ściele parafialnym pomieścić mogą na swojem 
niemieckiem nabożeństwie, mają praw o odbierać 
polskiemu robotnikowi nabożeństwo o tej go­
dzinie, która fest dla niego jodynie i>ożbwą? 
Nie dadzą robotnikowi kaplicy? Nie dadzą na­
bożeństwa? Nie dadzą kazania? Nie iadzą 
choremu godziny dogoefaei? Kto to taki nie 
da?

Czy tak?
Chodź tu bliżej czytelrfil u kocnanj Muszę 

ci roś do ucha powiedzieć, bo mnie wstyd mó­
wić głośno. Słuchaj i uważaj, żeby ci ze zdu­
mienia oczy na wierzch nie wylazły. Wiesz, 
kto nie da?

Nie dadzą siostry, to  nie te polskie za- 
konniczki c wl.elkich, białych, sztywnych welo­
nach. U św- Juljusza sp inne siostry. Sprow a­
dzono je za niemieck'ch czasów gdzieś z Hanno- 
w eru dla germanizowania Slask? i siedzą dziś 
jeszcze wPolsce. Są ludowi śląskiemu obce i 
niesympatyczne. Dla idei polskiej są nieprzy­
stępne- Po polskn żadna nie mówi. Robotnik 
musi się z niemi porozumiewać pc niemleckn tu, 
w swojej Polsce. I tak zaw >ze będzie, bo sio­
stry  te przychodzą i przychodzić bedą twe -skąd­
inąd, tylko z  głębi Niemiec-

Wiesz, kto nie da? Nie da kapłan szpttaluy- 
Nie znasz jego roli w  Rybniku? Nie zudBZ je­
go stosunku óo „Volksbundu“ ? Zawsze-Chory, 
ale dla roboty niemieckiej zawsze zdrowy. Po 
karkołomnych metamorfozach S kari 'n iał W nfe- 
miecką Siegessdule na w zór N k orawskiego 
Onby miał polskie kazania miewać? Prędzej 
przemówi po polsku bronzoWy W dhełir na ryn­
ku bytomskim.

Wiesz, kto nie d a r  Nie daazą pano n j szp. 
tala. nie dadzą niemieccy rycerzy zakcML 'mal­
tańskiego, na których żołdzie są siostry, kapelan, 
dyrektor. Zakon to wprawdzie mtedzynarod >  
wy, Nawet Polacy do niego należa. Afe jego 
niemiecccy rycerzy postanowili bronić "erman- 
skiego charakteru szpitala św Juljusza ero upa­
dłego. Jest to  ich jedyna feste Burg im Pofen- 
land.

EPILOG.
W  szpitalu chód. Rozterka dusz. «dmosie- 

ra dusząca. Chorych r.ic tu nie pociąga- Nfe 
czują się na miejscu. Nie czcią Sióstr. Nie p©i 
ważają kapelana. Nie modlą się. Od Mszy św- 
sie odzwyczajają; Uciekają z lecznicy bez mi­
łych wspomnień. Niejeden staje stę gorszy i 
uczy się stronić od księdza i od kościoła.

P łyną lata polskich rządów, a zakon nie­
miecki w dalszym ciągu z tupetem komende­
ruje swym podwładnym u św. JuFusza: Tych
robociarzy polskich albo przekabacić i przerobić 
na pachołków germanizacji, albo ich zdeprawo­
w ać i ausrotten. P łyną lata. Berlin ręce za­
ciera. Verband się śmieje, a Germania z saty­
sfakcją chichoce.

Tak Jest w  roku KOS w  mieście R/uam
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Przegląd przem ysłow y.
St< Janicki.

0 noszą równowagą gospodarczą.
Wszyscy odczuwamy dziś ogromny brak 

Kapitału obrotowego, czyli pieniędzy. Pieniądz 
to fedna z wielu form wartości wytworzonych 
pracą ludzką, nieskonsumowanych przez sa­
mych w ytwórców, lecz pozostawionych przysz­
łym pokoleniom- Kiedyśmy zbudowali państwo 
Polskie, pieniędzy własnych nie posiadaliśmy- 
Ażeby je więc stworzyć, trzeba było albo część 
posiadanych innych wartości sprzedać i spie­
niężyć, alpo też w jaknajKrotszym czasie, przy 
wielkim nakładzie energii i pracy w ytw orzyć 
tak wielki nadmiar dóbr, za które osięglibysmy 
dostateczną ilość gotówKi pieniężnej.

Pierwszego t. j. wyprzedania istniejących 
zapasów nie mogliśmy dokonać, bośmy, (oprócz 
kilkudziesięciu milionów monet państw zabor­
czych) żadnych nie posiadali- Wojna bowiem 
tak nas ogołociła z wszelkich wartości rucho­
mych, iż nie było co sprzedawać- Pozostała 
zaiem druga możliwość intensywna produkcja 
nowych dóbr i spieniężenia takowch- Lecz i tu ­
ta j napotkaliśmy na wielkie przeszkody wojna 
bowiem tak nam uszkodziła cały aparat go­
spodarczy , że chcąc go uczynić wogóle pro­
duktywnym , trzeba go było najpierw uzupeł­
nić i skompletować- I tak n- p. stan naszego 
żywego inwentarza w  r- 1918-tym był tego ro­
dzaju że produkcja mięsa nie mogła starczyć 
dla, własnych obywateli. P o  eksportu mięsa 
w ięc nie byliśmy wogóle zdolni. Dopiero, gdy 
przez następnych 5 lat dochowaliśmy za 1-en 
mfljard złotych żywego inwentarza, poczęliśmy 
w ytw arzać tyle, że już w r- 1924-tym samego 
bydła i trody chlewnej wywieźliśmy za 41 mil­
ionów zł- podczaą kiedy w r- 1923 wywieźliś­
my zaledwie za 265,000 zł. a w latach poprzed­
nich jeszcze mniej, a raczej miernie eksporto­
waliśmy.

Podobnie było i w innych gałęziach naszej 
produkcji-

1 tak n- p- kiedy w  roku 1923 wywieźliśmy 
najważniejszych płodów rolnych Ła 2-780,000 zł 
a w  latach poprzednich nic, to już w r. 1924 
wywieziliśmy ich za 69 milionów złotych-

Do końca roku 1923 inwentowaliśmy na do- 
kompletowanie naszego aparatu gospodarczego 
za 4,5 miliarda zł- (W roku 1924 również conaj- 
mniej 1 miljard na ten cel ulokowaliśmy). Zby­
ło nam tedy w pierwszych 5-ciu latach zaled­
wie 2,5 miliarda zł- która to suma poszła na u- 
zupełnienie majątku przeciętnego na głowę dla 
przyrastających nam rocznie 350.000 nowych 
obywateli. Te uzupełniające inwert.ycje dokona­
ne być musiały; inaczej, w warunkach, w  ja­

kich państwo nasze istnieje nasz aparat gospo­
darczy zysków oarzucaćby nie mógł Zatem 
na płynny kapitał, t. j. na pieniądz niceśmy od­
łożyć nie zdołali. Na dobitkę, 5 lat gospodarki 
marką polską zniszczyło nam, a raczej r.ie do­
puściło do stworzenia takiego kapitału obroto­
wego, jakiegobyśmy przy zdrowym pieniądzu 
uzyskać byli mogli.

W  poprzednich artykułach wykazałem na 
podstawie statystyk, iż ze wszystkich państw 
europejskich Polska posiada najniższy kapitał 
obrotowy na głowę. Wynosi on bowiem wraz 
z biletami skarbowymi 26 zł. na obywatela, 
podczas kiedy 31- 12- 24 r. na mieszkańca na 
W ęgrzech przypadało 56 zł-, zaś we Francji 
290 zł. ! to bez biletów zdawkowych i skarbo­
wych.

Jest tedy dla każdego zupełnie zrozumiałem, 
że stan obiegu pieniężnego u nas jest anormal­
nym i. że prędzej czy później doprowadzić on 
musi do bardzo przykrej Sytuacji.

Pozostaje tedy pytanie jak Wysokiem nasz 
obieg pieniężny być powinien. Najłatwiej doj­
dziemy do najprawdopodobniejszej cyfry jeśli 
weźmiemy pod uwagę nasza produkcję brutto 
i jej obroty.

Według dotychczasowych obliczeń, nasza 
roczna przemysłowa brutto  produkcja wynosi 
ca 17 miliardów zł- (zaś netto produkcja prze­
mysłowa wynosi 6 milionów zł-). Z tego w y­
wieźliśmy w roku 1924 zagranicę za 1-135 jr.il- 
jonów zł- Dwudziestą cześć brutto produkcji 
zużywają.

W  kraju zatem sprzedajemy za 15 miliardów 
zł- Część towarów, nim dojdzie do w ytw órcy 
do konsumenta, zmienia swego właściciela oraz 
inna część dwa, a niektóre towary nawet 3 
lub 4 razy. Przeciętnie zatem można przyjąć, 
że wszystkie w yroby przemysłowe, zmieniają 
swoich właścicieli dwa razy. Zatem obracamy 
tych tow arów  rocznie za 30 milionów zł.

Ogólna produkcja rolna i leśna, włącznie z 
wytworami gospodarstwa domowego wynosi 
8,900miljonów zł.

W ywóz zagraniczny w  stanie tych surow­
ców Wynosił w r- 1924 135 miljonów zł. Jedna 
czw arta tej produkcji t. j- Za 2-200 miljonów 
zł. idzie w  handel w swoim pierwotnym 
stanie i bywa już bez dalszej przeróbki konsu­
mowana. To tego obrotu więc potrzeba rocznie 
2-200 miljonów zł.

Z zagranicy sprowadziliśmy w  r- 1924 to­
w arów  za 1.478 miljonów zł. Te tow ary, oprócz 
niektórych maszyn, zmieniają również swoich 
właścicieli 2 razy  nim dojdą do rąk właści­
wych. Roczna suma do obrotu zatem wynosi 
tutaj 2,800 miljonów zł.

Razem tedy oLiacamy rocznie w kraju to­
w arów * a 35 milionów zł. W ywozu naszego nie 
liczę, ponieważ otrzymujemy za niego obcy 
pieniądz, więc własnego kapitału obrotowego 
na tę pozycję prawie że nie potrzebujemy. Za­
tem miesięcznie obracamy za 2,9 miljonów zł. 
Niektóre przychodzą od wytwórcy do konsu­
menta już wciągu 14 dni, inne w  ciągu miesią­
ca, drugie w ciągu 6 tygodni lub nawet dwu 
miesięcy. Przeciętna więc droga tow arów  od 
w ytw órcy do spożywcy trw a jeaen miesiąc.

Lecz i innym sposobem obliczenia dochodzi­
my do równie podobnej cyfry. W  Polsce posia­
damy 5-5 miliona rodzili. Licząc przeciętny w y­
datek gotówkowy jednej, rodziny na. 65 zł- Po­
nieważ nasza roczna brutto pozycja przetnysłor 
w a wynosi 17 miljonów zł. zatem miesięczne 
zapotrzebowanie wynosi 1-400 miljonów zł. W 
handlu znajduje się tow arów za 2-600 miljonów 
zł-, z czego przeciętnie sprzedaje się miesięcz­
nie (jedną trzecią t. j. za 900 miljonów zł-.Ra­
zem zatem potrzebujemy według tego oblicze­
nia miesięcznie 2-650 miljonów zł.

Otóż wynika z tych obydwu obliczeń, że 
potrzeba nam przy dzisiejszych cenach plus 
minus 2.750 miljonów zł. do obrotu.

Twierdzenie, że tranzakcje dokonywane na 
kredyt jeden, czy więcej miesięczny nie wyma­
gają gotówki jest mylnem. Gotówki tej wpraw­
dzie nie potrzeba na pierwszy okres kredytu- 
jest potrzebna w  całości, bo na transakcje go­
tówkowe jak zwykle i kredytowe z pop -zednich 
miesięcy.

Jedynie tylko szybki obrót, a więc zamiast 
w jednym miesiącu, obrócić daną pozycję w  3 
tygodniach powoduje mniejsze zapotrzebowanie 
gotówkowe.

A obrót czekowy? Istotnie obrót czekowy i 
przekazowy zmniejsza obieg gotówkowy, lecz 
dopiero w drugiej fazie. Bowiem wszyscy któ­
rzy płacą czekiem lub przekazem, musieli naj­
pierw włożyć gotówkę do instytucji przekazu­
jącej. W yjątek byłby jedynie wtenczas, gdyby 
dysponujący czekami mieli tam kredyt krótko­
terminowy. I ci jednak w krótkim czasie muszą 
mieć w łasną gotówkę do dyspozycji (Oczywiś­
cie, nie mówię tu o długoterminowej pożyczce 
hipotecznej). Dopiero później, obrót czekowy i 
przekazowy wycofuje gotówkę z obiegu i gro­
madzi ją najpierw w bankach prywatnych, a 
wreszcie w centrafn. banku emisyjnym- Mamy 
2-750 miljonów zł. „a posiadamy tylko 750 mil­
jonów zatem potrzeba nam jeszcze około 2 n.il- 
jardy zł. Ten wielki brak gotówki nie byłby 
może jeszcze tak groźnym, gdybyśmy mieli 
długoterminowe i niskoprocentowe pożyczki hi­
poteczne. Gdyby nasze obecne zadłużenia kró t­

ko terminowe przez rolnictwo, przemysł i han­
del w 1 bankach prywatnych, jakoteż i rządo­
wych zostały zamienione na długoterminowe 
na 3—4 proc. rocznie, natenczas od razu w szy­
scy dłużnicy mogliby sobie rozłożyć plan pra­
cy na lat kilka. Czując się tedy pewnym jutra, 
zadaliby się z nową energją do redukcji wszel­
kich innych kosztów handlowych. W tenczas ce­
ny spadłyby conajmniej o jedną trzecią i odpo­
wiednio do tego zniżyłoby się zapotrzebowanie 
gotówki w  kraju.

Otóż te obecnie# krótkoterminowe pożyczki 
(de nomine krótkotermniowe) na niebywały 
wysoki procent powodują stale jeszcze większe 
zapotrzebowanie gotówki i powodują panikę o 
jutro.

W arto nam wobec tego przypomnieć sofcie 
stan finansowy w  Niemczech przedwojennym- 
W  r- 1913 miały Niemcy w  obiegu: 2-4 miliar­
da mk. w złocie, 1 miljard w  srebrze i 2,2 mil­
iarda w  banknotach; razem więc 5.6 miliardów 
mk.. Natomiast wszystkie krótkoterminowe dłu­
gi rolnictwa, przemysłu i handlu wekslowe, — 
lomDardowe i inne wynosiły per 31. 12. 1913 w 
wszystkich wielkich bankach razem 16.5 miliar­
da mk- Zaś wszystkie długoterminowe dlLgi 
hipoteczne w instytucjach kredytowych wyno- 
sily w  tvm czasie 345 miliarda mk. w  czetn 
samych listów zastawnych było za 17 miliar­
dów mk- Lecz zato było w kasach 160 wielkich 
banków per 31. 12- 1913 aż 750 miljonów mk, 
w  gotówce-

Tymczasem u nas, przy tek normalnie małym 
obiegu pieniężnym kredytów  hipotecznych dłu­
goterminowych prawie że wcaie nie posiadamy.

A tymczasem praw da gospodarcza jest taka;
Długoterminowy kredyt hipoteczny na niski 

procent, to  dług zaciągnięty u przyszłych poko­
leń na te dobra, które domero kiedyś w ytw o­
rzymy. W skutek zaciągnięcia tego długu pod­
nosimy w artość naszych dóbr obecnych i nzdol- 
niamy tak poszczególny w arsztat pracy, a ja­
koteż i ogólny aparat gospodarczy w  państwie 
do większej i rentowniejszej prudukcji. Brak 
takiego kredytu u nas czyni nas aosolutnie nie­
zdolnymi do walki gospodarczej z temi naroda 
mi i państwami, które tak ' kredyt u siebte~po* 
siadają.

Jeśli zatem nie dopiszą nam pożyczki za­
graniczne, jeśli nasz bilans handlowy w  ciągu 
jednego roku nie przyniesie nam nadwyżki co­
najmniej 300—40o miljonó zł, jeśli nie zaoszczę­
dzimy w  budżecie państwowym, conajmniej 4df 
miljonów zł. to nie pozostanie naw nic innego 
jak sięgnąć po kredyt do naszch dzieci i Wnu­
ków, którzy dorobią to, czego nam jeszcze 
dziś brakuje.

Tance malajskie
Podróżnik, M. B orm ann, tak  opi­

suje w świeżo w ydanej książce p. t. 
„Podłóż przez S um atrę11 odwiedziny 
swe u  jednego z książątek  m alajskich 
na  te j wyspie:

Boy mego gospodarza, trzym a jąc 
w  reku pochodnię naftow ą, przyśw ie­
ca xm w  ciemnościach.

Zbliżam y się do rezydencji księcia. 
Zdaleka już słychać ponure dźwięki 
dw óch gongów, mniejszego i w iększe­
go, zwołującego n a  ucztę. Ulica wypeł 
p ia  się spieszącymi n a  nią. Wreszcie 
stajem y u celu, przed i czyńencją oso­
bliwego panującego, którego państw o 
stanow ią tylko dwie wsie m alajskie.

Jego gw ard ja  sk ład a  się z sześciu 
.Jobrze zbudowanych drabów, którzy 
prow adza m nie n a  miejsce honorowe. 
.Książę podnosi się n a  powitanie.

je s t  to 25-letni elegant o żółtej ce­
rze  tw arzy  z uśm iechem  konwencjo- 
Palnym  n a  ustach, ub rany  w  prześli­
czną żółtą koszulę jedw abną i m ają­
cy biodra okręcone jedw abną żółtą 
chustą  z pięknym  złotym haftem . W y 
pielęgnow ana jego kobieca ręka  czyni 
w  dotknięciu wrażenie jedwabiu.

N a m oją cześć tańczy naprzód spro 
wa/tzona z m iasta  M edanu tancerka 
m alajska. Ma u  kostek  przytw ierdzo­
ne dzwonki n a  stopach europejskie, 
lakierow ane pantofelki. Jest m istrzy­
n ią  w tradycyjnym  tańcu , polegają­
cym me na w irow aniu, leoz n a  ru ­
chach pojedyńczych członków, pod­
czas czego śpiewa. P artnerem  jej jest 
tancerz, naśladu jący  swemi rucharm  
wiosłowanie

Po pew nym  czasie o rjen tu ję  się, 
że p a ra  ta  m a  przedstaw iać w ioślarza 
i jadącą  w  jego łodzi ukochaną.

Gdy ta  produkcja została skończo­
ną, wszyscy obecni tw orzą, usiadłszy 
w kuczki, ogrom ne koło, aby przypa­
tryw ać się tem u, co nastąp i.

Do środka koła  widzów w chodzą 
Battarow ie, m ieszkańcy szczepu osiad 
lego n a  skłonach „świętej14 góry Sinar- 
boen. Nie czynią oni nic innego, tylko 
„w itają14 nas, ale w  sposób osobliwy 
za pomocą lekkiego poruszenia r a ­
mion i trudnego do opisania gestu 
i ak, k tóry  m a w sobie jak ąś  moc cza­
rodziejską... W śród widzów panuje 
głuche milczenie. Odczuwam, że to  
jest jak iś ak t uroczysty, pełen dumy, 
odpraw iany w ta k t  pierw otnego ry t­
mu. przechodzącego zw olna w  taniec 
pierwotny...

Widocznem staje się, że n ie tańczą 
nigdy d la  przyjem ności, lecz z okazji 
poważnych m om entów  życiowch, przy 
pow itaniu i pożegnaniu, przy narodzi­
nach i przy śmierci. Ich. tan iec nie jest 
tańcem  w  naszem  pojęciu. S toją bo­
w iem  na^ miejscu, poruszając ty lko  
górną częścią ciała i rękom a flak, ja k ­
by wywoływali duchy przodków... Kto 
raz  w idział te  ich tajem nicze erosty — 
nigdy ich  nie zapomni...

W dalszym  ciągu dwóch' w ojow ni­
ków z tegoż szczepu w ykopuje „taniec 
z m ieczam i14, kończący się n ie raz  przy 
zapalozywości M aiaiów Walką n.a — 
śm ierć i życie. Nic w  tem  dziwnego, 
gdyż zdarza się u n ich  no. przy grze 
w  szachy, k tórej z nam iętnością ho ł­

dują, że przegryw ający przebija szty­
letem  swego partnera .

P a trząc  n a  w ykonawców tego ta ń ­
ca zapom ina się, że to zabawa, do  ta ­
kiego stopnia posuniętą jest p lastyka 
ruchów . Przeciwnicy, niby dw a ty ­
grysy* tó rzuca ją  się ń a  siebie, to s ta ­
ra ją  podejść z boku.

Książę przeryw a1 ten  Taniec i pro- 
waldzi do w nętrza domu, sk ąd  docho­
dzą dźwięk1 jakiejś pieśni, śpiewanej 
przez chór chłopięcy.

W trzeciej z kolei izbie stoi dw u­
dziestu k ilku  chłopców w  dwóch szere 
gach naprzeciw  siebie. P rzed  nim i sie­
dzą dorośli m uzykanci.

Chłopcy, ub ran i ty lko w  długie ko 
szule, w ykonują ze z w lnnością roz­
m aite ćwiczenia rytm iczne, śpiewając 
przy tem  unisono. Metod ja  tego śnie- 
w u je st bardzo prosta, n ie  doskonale 
zgadza się z rucham i1 chłopców, k tó ­
rzy albo p adają  n a  ziemię, albo tw o­
rzą  ruchom ą m asę. n aśladu jącą  ru ch y  
jakiegoś olbrzym iego węża, albo na  
m iejscu kiwiają się tułow iem  n a  p ra ­
wo i lewo, nadaw szy swym  tw arzycz­
kom w yraz nadzw yczajnego zadowale
nta.

Niektórzy z nich są  już zmęczeni, 
oczy im  się zam ykają z powodu sen­
ności, ale nie u s ta ją  poruszać się w 
ta k t tw ardej i m onotonnej meiodji...

Manufaktura, Jedwabie 
© Bielizna damska <?■

„PIAST11 Sp . Akc.
ul. 3 Maj® 15 MTOWICE Tełwon 301

ierra Fabryka blobamb
Miiie mnbli m0"!, sypiolhl || Ir Uli l«!l
j a p  B H E J U l i  otomany

gabinety iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiir fotele
we wszelkich gatunkach, stylach i pojedyńcze

szafy, łóżka, stoły i t. d.
LSIf~ dyw any chodniki,

gobelin y  I p lu sze
codziennie do nabycia 2113

nu Górnym M u
Dom Uli 

mebli III
Katowice, ul. Warszawska 10
Zdrowe dzieci
wychować, to największa troska matek.

Huczka odżyw cza Homosan
jest przy odżywianiu niemowląt niezbędną. 
Mączka Homosan zaw iera  bowiem sktadnikr 
■akie organizm niemowlęcia do tworzenia 
ciała, mięć ii i kości potrzebuje, — Mączka 
Homosan ułatwia znakomicie ząbkowanie.

Do nabycia we wszystkich aptakach 
i drogeriach. 2176

Redaktor odpowiedzialny: 
Klaudiusz Hrabyk.

Czcionkami drukarni „Gońca śląskiego" 
w Katowicach, 

pod zarządem Karola KożlifcŁ
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V Ił U K b J  t Słynne w całym

ZIOŁA Z SOK HARCU Dra U D E M .
Zalecane przez najsłynniejsze powagi lekar­
skie, jak prof. Berlińskiego Uniwersytetu 
Dr. v. Leyden, Dr. Hochstoetter, Dia Mar­
tin |  wielu innych wybitnych lekarzy, któ­
rzy stwierdzili, że zioła te są niezastąpio­
nym środkiem przy chorobach pochodzą­
cych z zanieczyszczenia i zgęszczenia 
krwi.

Zioła z gór Hartu Dra Lauera radykalnie 
usuwają wszelkie cierpienia żołądkowe 
cierpienia wątroby, cierpienia nerek, kamie­
nie żółciowe, cierpienie hemorroidalnc, 
reumatyzm, artretyzm, bóle głowy, wyrzuty 
i liszaje.

Ziołu z gór Harcu Dra Lauera pobudzają 
apetyi i trawienie i przy skłonnościach do 
obstrukcji są zarówno praktycznym i sku- 
ttcznym środkiem przeczyszczającym.

Zioła z gór Harcn Dra Lauera zostały 
nagrodzone na wystawach lekarskich naj- 
wyższemi odznaczeniami i złotemi medala­
mi: w Badenie, Berlinie, Londynie, Wie­
dniu, Paryżu i wielu innych miastach.

Tysiące podziękowań i uzuań za sku­
teczność Ziół Harcktch otrzymał Dr. Lauer 
od osób wyleczonych.

Cena V* pudelka zł, 1,50; podwójne pu­
dełko zl. 2.50.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecz­
nych.

UWAGA! Wystrzegać się bezwartościo­
wych naśladownictw I Każde oryginalne 
pudełko, zaopatrzone Nr. 43 wg. rej. W. 
Ministr. Zdrów, i ublicz.
Reprezentant na Polskę: Józef GROSSMfti , 

WARSZAWA, Chmieina L. 49. 3615

L lc M flp rz p u ^ iii
U/ środę, dnia 23 w rześnia 1925 r.

,1 godz. l l  przed południem  będę sprze­
dawał w  komorne sądowej w  Katowicach 
wchód z ulicy Mikołowskiej następujące 
przedmioty n a j w i ę c e j  dającemu za 
gotów kę:

1 umywalne z M  m m m  
z lustrem i ubranie meshle 

6 Krzeseł
Katowice, dnia 21 września 1925 r.

M t» j n n s z ,
komornik sądowy w  Katowicach, 

ul. Andrzeja 31.

T M A D C R O ii i l
ul. Staw ow a 19. Tel. 553.

Dyr. Press

Dziennie s  m iedzynar. sensacy] Hab.
" l a d e la in e  & R s n e , High lite dancers 

S isters Harold
plastyczne i charakterystyczne tance 

i Catalano, tancern.k step parodystycznych 
Myłowska, uniwersalna artystka 

Sław ski, piosenkarz 
i dalsze atrakcje orkiestry

—  Dwie orkiestry! Z U Z I  

I Oryg. Trocadero Jazz-Wied. Ba r-Duo,
Taniec i zabawa do 3 rano.

i! Wolny wstęp. Be7 przymusu picia wiua.
i W niedzielę i święta 1% A  *  L .  g - I r ^
' od godz. 5 popołud. USC M O I H U J  

z a trak d a  k abaretow ą. 2411

1
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i
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A r t y ś c i :: A r c h i f e h c i :: B u m iw n ic z u w io

winny swe roboty malarskie wyko­
nywać w znanei z solidności firmie

T. z o, p.

Katowice, uS. Sokolska 9
założona w r. 1877 •• Tel. 2303 i 1785

Firma jest najstarszą na G ó r n y m  
b l ą s k u  w z a k r e s i e  ma l a r s t w a

Przy przedsiębiorstwie istnieje specjalny

o te  i i e r  w spó lciosnego  zdobnictwo pokoi, 
oraz s p e c i o l o e  d z i a ł y  tapet i linoleum.

2164

»

\

I

^ C \ S Z E K  6 ^

. ^ J r  KATOWICE C Q
ul. Warszawska 36.

Pracownia eleganckiej garderoby 
męskiej i damskiej. Skład pierw­
szorzędnych modnych materjałów.

Ceny przystępne 1 Ceny przystępne! |

Rzeczy, której brak zawsze 
u nas odczuwaliśmy to

Sniadalni 
i Restauracji

(a la Hawełka).
Ctwiera takową w  K a t o w ic a c h  

u l i c y  3  M a j a  3 3  p rzy  
końcu września rb. firma

obok sw ojego sklepu delikatesów
i 'ikipi-ków.

Na to pytanie odpowiada doświadczona 
kupiec angielski, P eter I. Stevens, który po­
wodzenie swej firmy zawdzięcza stałemu a- 
nonsowaniu się w 86 dziennikach angielskich 
Gdy mu zarzucali przyjaciele i rodzina, Iż z* 
wiele pieniędzy w ydaje na ogłoszenia w pi­
smach, zwłaszcza, że firma jego ma zdawnf 
wyrobioną markę, odpowiedział doświadczonj 
kupiec: Zaprzestane ogłaszać swe przedsię­
biorstwo, gdy:

1) lndzkość przestanie się rozmnażać, a  n* 
świecie nie bedzie ani jednego człowieka 
któryby nie wiedział o istnieniu mej firmy,

2) ody zdołam przekonać li*A<lego, że nso- 
je wybory sa najlepsze i najtańsze.

3) gdy sie przekonam, iż kupcy nie -dają­
cy ogłoszeń do gazet, mają, więknzą, klijentelf 
odemnie-

4) gdy tak zgłupieje, że zapomnę o do­
świadczeniach całego życia.

5) gdy nie będą powstawać młode kon­
kurencyjne firmy, które nie będą się stai&ły 
o przekonanie odbiorców, że n nich należr frh- 
pować, a nie n mnie.

6) gdy nie będę widział bogaczy, z&awdzłą­
czających swe miecie stałej reklamie.

tylko wtedy osiągniesz skutek 
jeżeli będziesz ogłaszał się w najwfęce. Rozpo­

wszechnionym dzienniku, jakim jest:

„GONIEC" I
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Ogłoszenie!
Magistrat miasta Katowic rozpisuje

konkurs na posadę kierownika 
przemysłowej szkoły dokształcającej.

Posada ta ma być natychm iast obsadzona
Pobory służbow e reguluje ustawa o uposażeniu funkcjo- 

narjuszów państwowych z dnia 9 października 1923 r.
Ze wzglądu na to, że Katowice są miastem przem yslowem , 

ma pierwszeństwo inżynier-m echanik, który posiada kilkuletnią 
praktykę nauczycielską i rów nocześnie w ykaże, że  pracował 
już przy podobnych zakładach z wynikiem  dodatnim.

Zgłoszenia poparte św iadectw am i i szczegółow ym  życio­
rysem należy nadesłać do Magistratu miasta Katowic, naiDóź- 
rciej do dnia 30 wrzeSnia 1925 r.

K a t o w i c e ,  dnia 15 w z e ś n ia  1925 r.
m a g i s t r a t .

2554

Zawiadomienie.
Donoszę niniejszem Szanownej Publiczności i moim odbiorcom

z Wodzisława i okolicy
iż od 1. 10. 25 znajdować się będzie

moja księgarnia
i  rynku miedzy składami p. fciers i p. iclolsliejo

Przyrzekam jak dotąd tak i nadal sumienną i rzetelną obsługę. 

Z poważaniem

Franciszek Zarzecki
Księgarnia 2550 Wodzisław

Licytacja
touordu niepodjptych

przez w łaścicieli odbędzie się w  dniu 
5 października 1925 r. o godz. 9-tej 
przed południem w  Urzędzie niżei wy- 
mienion]'m.

Informacji udziela niżej wym ieniony  
Urząd w  godzinach urzędowych.

Urzed Celny, Katowice
Naczelnik Urzędu: w  z. (—) Milewski.

2559

Wróciłem!
Dentysta Boke

B aczn ość!
Różne formy papierowe do plisowania 

i karbow ania najtaniej 
b także w yuczcm  karbow ania i plisowaniu

oitatnim systemem. 2562
N a w o ł i p k i ? ,  n . M r .  1 9  w  W a r n a i a ^ i e

Z. KAZIO.

„KASY CHORYCH
Ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu 

na wypadek choroby”.
Ze wszystkimi rozporządzeniami Wykonawczemi, inteipreta- 
cjami, zmianami i wyjaśnieniami 3  asf. — $ r .

* USTAWA 
O ROZBUDOWIE MIAST".

Z rozporządzeniami wykonawczymi, oraz ustawami i wy­
jątkami z ustaw, na których ona się opiera. 3  z ł .  5 0  g r .

KSIĄŻKI POWYŻSZE 
na każde żądanie wysył&ją wvdawcy.

Dom W ydawniczy FR, GŁOWIŃSKI i S-ka 
w L0BL1IIE, Skryika poeitoira 117.

Żąaajcie katalogu innych wydawnictw gospodarczych.3781

Willa
dotycheza? niezamieszkałą o 10 pokojach ze św ia­
tłem elekirycznem, wodociągami, 2 morgowym 
ogrodem juz urządzonym w Katowicach obwod Li­
gota jest natychmiast d o  wyno.ęcia. Zgłoszenia 
Katowice, Skrzynka pocztowa 286. 2555

Firmy godne polecenia:
l l 6 c x p l e c 2 e n i o

Oszczędzasz
gdy ubezpieczasz życie i mienie w 
najwięcej rozpowszechnionej insty- 
tncji pod byłem zaborem pruskim

Bonku i Tow. W ,  Ubezp.

,VESTA‘ w Poznaniu
Oddział K atowice, ul. 3 K a ja  36 a .

Telefon 1466, 730.

j f p a r a t g  e fe fttrM Cgne

„Elektropol”
Jan Niederliń*ki, Katowice, ul. Słowackiego 22: 

Bardzo tanio I
Przyrządy do oświetlenia w bronzie, drrewie 

i jedwabiu w eleganckiem wykonaniu. Apa­
raty do gotowania i ogrzewania, żarówki.

keparacje elektr. przyrządów do oświetlenia, 
żelazek do prasowania, garnków do goto­
wania, apaiatów do suszenia włosów, do 
masażu i t. o.

Biuro do nsuwania przeszkód przy elektryczneu, 
oświetleniu, sile i sygnalizacji, obciągania 
abażurów. 2480

Jft.aw tarnlc

M arata Astorja
Katowice, ul. Marjacka. 

Pierwszorzędna Kawiarnia na Górnym Śląsku.

damawrąM s p o s ti*  ,a>rar p

n C I  T A  siatka fabryka cze- 
M C L 1 H  Kolędy i kakno.

Skiad fabryczny 
K atow ice, «1. M ielęckiego 10.

Telefon 1043.

fO iu c a  fu d o w c

Hajplertiisze lledyns polskie 
biuro lu d ó w  o  Katowicach

wykonuje wszelkie sprawy piśmienne, są­
dowe, podatkowe, inwalidzkie, wypadkowe 
(unfajowe) sprawy rent wojennych i tłu­
maczenia obn języków starannie i tanio.

J a n  B n d n i o k  - b laro ląd ow e
ul. Sobieskiego 2o Katowice ul. Sobieskiego 26 

(w stronie kolei, za p acem Wolności). 2479

y f l l c c z a m i e

Mleczarnia Ritsciieuald
K atow ice, a l. M ielęckiego 8

Kefir dziennie świeży, ser szwaj­
carski, Edamer i tylżycki.

J l l £ 5 I e

SpółhoSfoarsItałwPoznaniu
Gddz!ał Katowice
ul. 3 Maja 26, tel. 1898

po>ca

kompletne urządzenia pokCoke
Ą J l b r a z y

iłerminowe!
Sprzedajemy obrazy święta i okolicznościowe 
w pierwszorzędnych drogich ramach po konku- 
-encyjnie niskich cerach. — Przymujemy obrazy 
do obramowania. Prosimy o odwiedzenie.

B laro  K om isow e, K atow ice, 
JagłeUońakaJM Ł______

Własny wyrób

materacy, sof
i hlubowvEh mebli.

tapicci i dekorator 
Katowice, Kościuszki 33.

Do Teatru Polskie­
go  w  Katowicach po­
trzebni są

Statyści 
i Statystki

Zgłaszać się  w  Se- 
Kretarjacie. 2558

MYDtCT 
I L O L L O N T A Y
Oszczędzać, oszczędzać, aby star­
czyło do końca miesiąca, oto myśl 
niedającego spokoju tysiącom go­
spodyń Kupując prawdziwe my­
dło: „Kollontay z pralką“nie tylko 
oszczędza Szan. Pani na pienią­
dzach, lecz inabieUżnie,którj ten 
gatunek mydła nigdy nie zniszczy

KOLLONTAY
.MYDŁO;

3789

DCXXX300COCI
3 LEVER BROTHERS LIMITED 

PORT SUNLICHT Anglja

DRUKI
—  wykonuje —

Drukarnia

,6oń£ii Śląskiego'
w Katowicach.

i Mydło Sinlajt,
Lut, Vim, Rlnso.

Wyłączna sprzedaż w Województwie 
Śląskim:

■
H

3 EómaHaska Hurtownio Peimeryjno
Stefan Barji, Katewiee

ulica Andrzeja nr. 4 Telefon 1536
icX3CJOOOC«

K a p u s t o  w to m t 
oraz mn
  sprzedają każdemu czasu

Ogrody H andlow e  
Ć hw aliboc«ivo p> H tn słK ow *

Wielkopolska.

W o l n e  p o s a d ą *

POTRZEBA w Krakowie natychmiast 12 LeJnr.- 
rzy. Wiadomość w Faństw owym  Urzędzie Pośr- 
Pracy, Kraków, Podzamcze 30- (3763)

DO FRANCJI wyjechać mogą: 10 robotników
do obrabiania śrub- 1 tracz; 1 woźnica do zwo­
żeni?. kory drzewnej z lasu; 5 glserów -mode.a- 
rzy stali; 10 młodych robotników w celu wy­
specjalizowania się w  ogrodnictwie; 2 ślusarzy: 
2 kotlarzy do kotłów; 2 k o t la r z  do żelaza; 1 
kowal; 2 ślusarzy — mechaników; 8 tkaczek 
do baw ełny; 2 specjalnistów go pneumatyczne­
go młota; 4 palaczy do pieców; 4 tokarzy; 4 
ślusarzy; 2 0^'ew aczy do pieca „Martin1'; 2 po­
mocników odlewaczy. W iadomość: Urz- Pośr.
P racy  — Kraków — Podzamcze 30- (3784)

NA WYJAZD potrzebni; pomocnik aptekarski; 
— 10-ciu m urarzy do budowy, — gatowy i 
Prukarz — maszynista. Wiadomość: Państw
Urz Pośr- P racy — Kraków — Podzamcze 30

(3783)
POTRZEBMF na w yjazJ gospodyni kucharka, 
znająca sie na gospodarstwie wiejskim; — nau­
czycielka do 2-ga dzieci 4—7 lat, wymagana 
znajomość języka francuskiego i niemieckiego 
oraz muzyka. Wiadomość: Państw. Urz. Pośr. 
P racy  — Kraków — Podzamcze 30. (3782)

9 i i ) s z u f i u j q  p r a c ą *

DO PANÓW ADWOKATÓW. Długoletni obroń­
ca sądowy b. zaboru rosyjsk. na posadzie pra­
gnie otrzym ać w Krakowie (dla kształcenia 
dziecka) posadę w kancel. Adwokac. B- praco­
wity, sumiennv- Pisze na maszynie. Ła kawe 
oferty-sub „Uchodźca bolszewji“ Administr- Ga­
zety. _______
DŁUGOLETNI solicytator notarjalno-adwokac- 
ko-bankowy, rutynowany tabularzysta-spadko- 
w-ec, piszący na maszynie, władający; eolskim, 
ruskim, niemieckim poszukuje posada — Zgło­
szenia — warunki Mikotaj Łysy, Tarnopol, Bo­
gata 13  (3791)

J I T a f r y m o n i a l n e ]
DAMA w ytw orna z tow arzystw a, młoda, bar­
dzo ładna z temperamentem, szuka tow arzysza 
celem spędzenia szarych diu jesiennych. Mał­
żeństwo niewykluczone. Zgłoszenia sub. Żar, 
biuro ogłoszeń Hupczyca Kraków. Jagiellońska 
7. (3788)

f p r s e d a i e ]
TANIA WYSPRZEDAŻ mebli własnego w yrobu 
V\ ykonnje wszelkie zamówienia według urno-1 
w y Sieprawska, Szpitalna 1. (37791

H 2 d x n e ]
MASZYNY do szycia znane „Kasprzyckiego*1 Z 
aparatem do haftu- Spłata w 12 ratach- r-ole- 
camy tanio- The Kasprzycki Company, W ar­
szawa. M arszałkowska 153, Chłodna 28, tele­
fony 104 -51, 113—51. Prowincja może zama­
wiać listowni s (3770)
SKŁAD wydzierżawię w  Katowicach, Król.-Huta, 
nadający się na kolonialny. Oferty pod F. M. 
200 „Goniec Śląski''.  (250!}),
SAMOCHÓD, używany, kupie, gotów do jazdy. 
O f.rty  pod F- M- .00- ,.goniec £ląski“ . (2564):
STARE GAZETY i papiery kupuję, płacę nfcł- 
wyższe ceny. A. Kelner, Kraków, plac Szcze­
pański 9. (3790)

ZGUBIONA książeczkę wojskową P. 39 Jaro­
sław  na imię Szarek Wojciech z Pilchowa pow. 
Tarnobrzeg unieważniam. (3792)

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę zwolnienia t  
rocznikami 1901 nu nazwisko Andrzej Guzdek, 
urodzony w  Choczni. (3787)t

I W  Kamienie Tółctawe i USUWa H. Ni smoiewskiego
Kamienie schodzą bez bólu, ataki w zupełności ustalą. Objawy 'początkowe): Ból w bokach i ołkj 
i ods -rcowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewsnie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie 
gazami. Wzdęcia i 1 urózenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy 
(podczas ataków): W iołk i i wątrobie jiiny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej — pasie — 
crzyZu i sięga aż pod łoprtki, wzdęcia brnie' *, rozsadzania żebsr i pareie aa kiszkę stolcową. Brak 
tchu oraz ból w  wcach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne 
poty, żółtaczka. R l te y r t  informacji udziela: 2943

Aptekarz-fizjolog H . M e u ą j ę w i k i ,  W a m a w ą ,  N w y  Św iat Nr. 5.
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